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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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krajowe i zagraniczne przeżuwają dawne 
kwestye, pomiędzy innemi zastanawiają 
się głównie nad socyalizmem we Włoszech, 
banicyą książąt orleańskich, o którśj 
jeszcze wczoraj pisaliśmy. Dla uzupeł­
nienia obrazu ruchu socyalistycznego i 
walki, jakie żywioły przewrotu toczą z 
konserwatyzmem i monarchią w poszcze­
gólnych krajach Europy, podajemy dzi­
siaj czytelnikom naszym kilka szczegó­
łów dotyczących praktyk, jakiemi posłu­
gują się socyaliści w Belgii. Konserwa­
tywny rząd belgijski podjął się trudnego 
zadania, chcąc rozwiązać socyalną kwe- 
styą robotniczą i w ten sposób zamknąć 
wichrzycielom drogę do dalszego działania 
i wyzyskiwania nieoświeconych rzesz ro­
botniczych. Za jeden z środków skute­
cznych uznał gabinet ankietę parlamen­
tarną, która ma się zająć reformą sto­
sunków robotniczych. Tśj ankiety lękają 
się socyaliści i agitują pomiędzy ludem, 
ażeby uniemożliwić rządowi badanie nie­
doli klas pracujących. Zarządy stowa­
rzyszeń robotniczych , podmówione przez 
agitatorów socyalizmu, nie chcą udzielać 
bliższych informacyi członkom ankiety i 
żądają przedewszystkiśm prawa głosowa­
nia dla wszystkich robotników, twier­
dząc, że dopiero wtedy, gdy ci będą 
mieli swych reprezentantów w par- 
amencie, można mieć nadzieję uzys­
kania reformy stosunków robotniczych. 
Anarchiści i socyaliści dopóty wywieszali 
dogodny dla nich i tylko za płaszczyk 
służący sztandar głosowania, dopóki on 
nie został ogólnie uznany wśród mas ro­
botniczych jako jedyny cel dążności. Obe­
cnie jednak, gdy robotnicy chwycili się 
gorączkowo tego hasła, koła socyalisty- 
czne głoszą teraz w swych organach już 
zupełnie inne i daleko sięgające zasady. 
Otwarcie już przyznają, iż skoroby w par- 
amencie zasiadała większość skrajna, ła­

two byłoby zadekretować podział mająt­
ków i t. p. rzeczy. Na szczęście jest 
wszelka nadzieja, że żywioły przewrotu 
nie zdołają nigdy uzyskać takiśj większo­
ści. Nawet liberali z stronnictwa Frere- 
Orbana nie marzyli nigdy o radykalizmie 
w reformie wyborczej i żądali tylko od- 
powiedniśj rewizyi konstytucyi w celu 
przyznania praw politycznych tym oby­
watelom, którzy je wykonywać mogą na 
zasadzie dojrzałości umysłowśj. Może 
zatśm niezupełną niesłuszność mają ci, 
którzy zwracają uwagę, że należy korzy­
stać z objawiających się prądów, obalić w 
ten sposób pretensye i uroszczenia socya­
listów i szerszym warstwom zapewnić 
prawa, które wcześniśj, lub później muszą 
być im przyznane. Obóz konserwatywny, 
pomimo łatwśj do zrozumienia niechęci do 
takiśj reformy, nie usunie się od niej, gdy 
się przekona o jśj konieczności i prze­
prowadzi ją w granicach możliwych, za­
kreślonych zdrowem rozsądkiem i patryo- 
tyzmem. Konserwatywny gabinet pana 
Baernerta poczynił już znaczne ustępstwa 
a mianowicie w sprawie powszechnego 
obowiązku służby w wojsku na wyraźne 
życzenie króla Leopolda; gotowym tśż 
okaże się do rozsądnych koncesyi w spra­
wie reformy wyborczśj, która w takim 
razie przyszłaby do skutku z inicyatywy 
konserwatystów.

O rezultacie wyborów w Anglii nie 
piszemy obszerniśj i z podawanych cyfer 
nie wysnuwamy wniosków co do ułożenia 
się stósunków w przyszłym parlamencie, 
bo to rzecz wielce zwodnicza i niepe­
wna. Notujemy i dziś tylko, że rezultat 
wyborów znanym był na dniu wczoraj­
szym w Londynie z 658 okręgów, w któ­
rych torysi przeprowadzili 315 swych 
kandydatów, secesyoniści liberalni 75, 
Gladstouiści 181 a Parnelici 84. Mimo 
wyraźuśj klęski nie upada Gladstone na 
duchu. W liście do jednego z przyjaciół 
tak pisze : „Mamy po swśj stronie Szko- 
cyą, Walią, Irlandyą, Jorkshire, północ i 
cały świat cywilizowany — ostateczne 
zwycięztwo będzie uaszśm.“ Korespondenci 
gazet pruskich, pragnący zwycięztwa Sa- 
lisburego, szydzą z tej pewności Gladsto­
na i porównują go do prezesa gabinetu 
greckiego, p. Delyannisa, który był także 
pewny zwycięztwa, a jednak przegrał 
sprawę. O krwawych walkach wybor­
czych, jakie staczają oranżyści z Irland­
czykami w Belfaście, dalej o niepowodze­
niach oręża angielskiego w Barmie pisze­
my na właściwem miejscu. Pod rubryką 
Francyi znajdzie czytelnik telegraficzne 
doniesienie o odbytym wczoraj pogrzebie 
Arcybiskupa-Kardynała Guiberta i od­
słonięciu pomnika dla Diderota. W koń­
cu notujemy wiadomość biura Reutera, 
wedle której mają się pomiędzy Anglią 
a unią amerykańską toczyć rokowania

Poznań, 17 lipca.
(Otwarcie skupczyny serbskiśj: reprezentowane w 
niej stronnictwa i przyszłe obrady; ruch pomiędzy 
panslawistami na półwyspie bałkańskim; Zielona 
księga bułgarska i narzekania prasy rosyjskiej. — 
Praktyki socyalistów belgijskich i roztropne dzia­
łanie konserwatystów. — Znany dotąd rezultat 
wyborów w Anglii i ufność Gladstona w ostate­
czne zwycięztwo. — Wiadomość o rozpoczęciu ro­
kowań pomiędzy Anglią a unią amerykańską o zo- 

bopólne wydalanie zbrodniarzy dynamitowych.) 
Skupczyna serbska rozpoczęła, jak 

wiadomo, obrady na dniu 12 b. m. i do­
konała już wyboru tymczasowego mar­
szałka, którśj to godności dostąpił radzca 
stanu Kosta Magazynowicz. Dalsze roz­
prawy sejmu serbskiego przedstawiać bę­
dą wiele interesu nie tylko dla świata 
słowiańskiego, ale i dla zagranicy, która 
od pierwszej wojny serbskiśj i następnych 
walk na półwyspie bałkańskim tak gorący 
udział bierze w kwestyach dotyczących 
Słowiańszczyzny. Młode państwo serbskie 
cierpi na tę sarnę chorobę, jaka trapi za­
chodnie kraje Europy, a są nią liczne 
stronnictwa, które, walcząc ze sobą o 
wpływ i znaczenie, tamują dalszy rozwój 
kraju. Serbia ma swych liberałów, swych 
postępowców, a nawet radykałów, choć 
stronnictwa te różnią się pod niejednym 
względem od partyi tych samych nazwisk 
na Zachodzie. Nazwę postępowców przy­
jęło w Serbii stronnictwo rządowe; prze­
ciwnicy ich liberali są właściwymi po­
stępowcami, bo są zwolennikami ustawi­
cznego ruchu 4 pragną przyspieszonego 
funkcyonowania machiny państwowój. Li­
berali są zarazem panslawistami, a jako 
tacy występują nieprzyjaźnie przeciw tro­
nowi króla Milana, oskarżając go o kon­
szachty z Austryą i antinarodową poli­
tykę. Radykali, łączący się także nie­
jednokrotnie z panslawistami, nienawidzą 
monarchicznśj formy rządu i marzą o re­
publice. W skupczynie serbskiśj rozgry­
wać się będzie może w pierwszym rzędzie 
kwestya gabinetowa, t. j. chodzić będzie 
o to, czy ministerstwo Garaszanina po­
zostanie nadal u steru rządu, czy tśż u- 
stąpi miejsca liberałom. Przywódzca libe­
rałów, Risticz, poruszać będzie wszystkie 
sprężyny, aby obalić G-araszanina, a je­
dną z broni, jakiej użyje, będzie klęska, 
jaką pod egidą postępowego gabinetu po­
niosła Serbia w wojnie z Bułgaryą. Ri­
sticz sławić będzie Rosyan jako braci 
Serbów, a potępiać Austryaków i sprzy­
mierzeńca ich księcia Bismarcka, który 
w ogóle pomiędzy Serbami, a głównie 
antyrządową opozycyą nie tylko nie za­
żywa wielkiego miru, ale przeważnie u- 
ważany bywa za źródło wszystkiego złego, 
jakie spływa na Słowiańszczyznę. Jak 
przeciw Austryi i kanclerzowi niemie­
ckiemu, tak i przeciw Bułgaryi płonąć 
będzie nienawiść stronnictw antyrządo­
wych. Nie potrzeba dodawać, że pokój 
z Bułgaryą tolerowany bywa jako malum 
neceśsarium, Serbowie i to nie tylko li­
beralni i radykalni, ale nawet postępowi, 
t. j. ze stronnictwa rządowego, uważają 
unią Bułgaryi z wschoduią Rumelią za 
ustawiczną groźbę. Szczęście to wielkie 
dla gabinetu Garaszanina, że ma w skup­
czynie większość. Rozporządza on 90 
głosami, podczas gdy opozycyą tylko 70. 
Nadto poczynają odpadać od stronnictwa 
opozycyjnego liczni posłowie. Komisya 
weryfikacyjna uznała już nie mało wy­
borów za nieważne, tak, że są wszelkie 
widoki, że partya Garaszanina wzmocni 
jeszcze swe szeregi nowemi siłami.

Panslawiści rozpoczęli znów — pisze 
dziś korespondent „Koln. Ztg.“ — żywą 
agitacją w Serbii, Bułgaryi i Ru­
munii a dzienniki rosyjskie nie ustają w 
walce przeciw ks. Aleksandrowi, oskarża­
jąc go o sfałszowanie dokumentów, za­
wartych w bułgarskiej Księdze Zielonśj. 
Księga ta — piszą „Sowrem. Izwiestii“ — 
wydana dla sejmu bułgarskiego stara się 
go przekonać, iż wina, że wypadki na 
Wschodzie taki a nie inny wzięły obrót, 
spada na Rosyą. Cel ten został tśż osią­
gnięty. Bułgarya i Europa przyszła do 
przekonania, że Rosya wiedziała o przy­
gotowującym się 'przewrocie i nie przed­
sięwzięła żadnych środków celem zaże­
gnania go. Szkoda wielka, szkoda — 
mówią „Sow. Izwiestii“ — że Rosya nie 
posiada ksiąg kolorowych z dokumentami 
dyplomatyczuemi. My teraz wszędzie 
uchodzimy za winnych, ogłaszanie doku­
mentów miałoby przynajmuiśj tę korzyść, 
że nie łatwo możnaby je fałszować na 
naszę niekorzyść. Książę Aleksander zo­
stałby starty na proch, gdyby rząd ogłoś: 
światu o wszystkich jego wiarołomnych 
uczynkach.

Z spraw zagranicznych i dziś nie ma­
my nic nowego do zapisania. Dzienniki

o zobopólne wydalanie zbrodniarzy dyna­
mitowych.

W sprawie wydalania.

Krakowski komitet opieki nad wy­
gnańcami, miał do dnia 15 bm. rozchodu 
ogółem 10,920 złr. 17 ent. — Od 15 czer­
wca do 15 lipca przybyło rodzin 25 — 
w ogóle 71 osób.

Skutki wydalań. Berliński ko­
respondent „Ruskich wiedomosti“, opo­
wiada w ostatni swoim liście, że niemie­
ckie miejscowości lecznicze utyskują na 
nader małą liczbę przybywających tam za 
rosyjskiemi paszportami pacyentów:

Szczególniej — pisze korespondent — 
uskarżają się na to rozmaite południowo-nie- 
mieckie zdrojowiska, a między innemi Wies­
baden, Ems, Baden-Baden i nadreńskie staeye 
klimatyczne. Zewsząd słyszy się tylko, że 
nie ma gości, że nie ma Rosyan ani Polaków, 
którzy w poprzednich latach masami napły­
wali do tych zdrojowisk. Nie wiadomo czemu 
pokładali tam wielkie nadzieje w bież, lecie, 
ale oto już latowy sezon jest w pełnym rozkwi­
cie, a przyjezdnych Rosyan i Polaków nie ma. 
Czyżby nasi północni sąsiedzi nie chcieli się 
już leczyć ? naiwnie zapytuje pewien miejsco­
wy korespondent z Ems, uskarżający się na 
zły sezon. Ze wszystkiego się okazuje, że 
dla południowo-niemieckich miejsc leczniczych 
istniejących po większej części kosztem Ro­
syan i Polaków i gdzie kuracya polegała prze­
ważnie na przyjemnem przepędzaniu czasu, 
nastały ciężkie czasy, i że, jak się mówi po 
niemiecku, zapisane one zostały na listę wy­
mierających.

W Berlinie także nie dzieje się le­
piej, i tam także czuje się bardzo brak 
gości ze Wschodu. Rosyan i Polaków 
w ostatnich czasach zast.<,?ujj tam goście 
z prowincyi, zjeżdżający się codziennie 
z rozmaitych kątów Niemiec, aby się 
dzień lub dwa nacieszyć widokiem stolicy 
cesarstwa. Ale te dziesiątki tysięcy Niem­
ców nie mogą zastąpić setek tysięcy Ro­
syan i Polaków, zwłaszcza hotelom i ma­
gazynom. Właściciele pierwszorzędnych 
hotelów, eleganckich restauracyi i mo­
dnych sklepów nie przestają lamentować 
z powodu nieobecności przyjezdnych.

Jest to bardzo pochlebne dla nas, a może 
nawet i pouczające, szkoda tylko — kończy 
korespondent — że w zamian za to znowu 
zwiększyła się liczba gości u wód austryacko- 
czeskich.

Potwierdzamy.

Wszystko, cośmy napisali o wypad­
kach zaszłych w pewnśj szkole na pro­
wincyi, gdzie fenygami zachęcano dzieci 
szkolne do denuncyowania wspóluczniów, 
dołączonych do oddziału niemieckiego, 
gdyby współuczniowie odważyli się mówić 
po polsku — wszystko to potwierdza się 
dzisiaj w całśj pełni.

Mamy przed sobą skargę rodziców 
narodowości polskiej, z polskiemi nazwi­
skami, których dwóch chłopców przyłą­
czono do oddziału niemieckiego, a nastę­
pnie od rodziców żądano, aby się na to 
podpisali.

Gdy rodzice udali się ze skargą do 
inspektora, otrzymali odmowną odpo­
wiedź, a ostatecznie kazał im p. in­
spektor udać się do Rosy i, jeśli chcą, 
aby dzieci ich uczyły się po polsku.

Rodzice, dzięki szlachetnśj pomocy, 
udali się teraz z zażaleniem do rejencyi 
poznańskiśj, a w petycyi swśj wspomi­
nają tśż o owych fenygach, jakiemi 
wspóluczniów zachęcano do denuncyacyi 
ich dzieci.

Mieliśmy w ręku protokół spisany z 
dziećmi, które fenygi odbierały, i z ich 
rodzicami, którzy zeznania dzieci potwier­
dzali, — są tam podane najmniejsze 
szczegóły, wykazujące cały przebieg po­
stępowania.

Materyał ten przekażemy posłom na­
szym, aby przy obradach sejmu pruskie­
go zwrócili uwagę władz na to, co się 
dzieje w szkołach naszych.

My tych dokumentów chwilowo nie 
publikujemy, gdyż w czasach, w których 
powiedziano otwarcie, „iż należy prasę 
polską zniszczyć w granicach prawnych“, 
musimy postępować jak najostrożniej. 
Już nieraz karano pisma polskie surowo 
za przytoczenie najprawdziwszych faktów, 
nie wdawając się wcale w ich rozbiór, i 
motywując karę tśm, że rozgłaszanie tych 
faktów „zawiera obrazę urzędnika w 
urzędzie“.

Ponieważ i ów p. Fenygowicz mógłby

się czuć obrażonym w urzędzie, przeto 
wstrzymujemy się chwilowo z ogłoszeniem 
nazwisk, ręcząc za prawdziwość faktu.

Z ustawy z dnia 6 lipca 1884 r.

Ustawa z dnia 6 lipca 1884 r., doty­
cząca zabezpieczenia robotników w razie 
okaleczenia, ma to do siebie, co uderza 
w wielu z nowszego czasu projektach i 
ustawach, że — jest niedokładną, że więc 
wymaga ustawicznej naprawy. 
Dwa lata dopiśro temu, jak ustawa ta 
sankcyonowaną została, a już ją uzupełniono 
o tyle, że objęto nią następnie robotników 
leśnych i rolnych; na dniu 28 maja r. z. 
dostała się pod jśj zabezpieczające prze­
pisy część personału zatrudnionego przy 
pocztach i telegrafach; świeżo, mocą ogło­
szenia cesarskiego urzędu dla zabezpieczeń 
z dnia 10 czerwca r. b., rozciągnięto tę 
ustawę na stolarzy, ślósarzy i t. p. robo­
tników, zatrudnionych przy bu­
dowlach.

Z dniem 1 stycznia 1887 roku stanie 
się przepis ten obowięzującym, ale zamel­
dować robotników winni pracodawcy o 
wiele wcześniśj, w niektórych miej- 
scachjuż przed 1 września roku 
bieżącego.

Tak więc znowu trzeba było uzupełnić 
luki tśj, mimo dwa lata liczącej ustawy, 
a prawo tśj reparacyi pozostawiono czę­
ścią urzędowi zabezpieczenia (§ 1 ustęp 
5), częścią radzie związkowśj (§ 1 ustęp 
8). Czy dobrze uczynił parlament, zosta­
wiając nie mało próżni i niedogodności, 
także w tśj ustawie? Na to odpowiedź 
nie trudna, i to właśnie w przeczącym 
duchu. Nie powinien był parlament wy­
puszczać z rąk ustawy, która w naj- 
kardynalniejszśj swśj części jest nie­
dokładną i ustawiczuyęh wymaga popra­
wek i co się niestety dzieje z krzy­
wdą dla klasy roboczśj. Pozostawianie 
władzom „ad hoc“ wyznaczonym uzupeł­
nienia dzieła prawodawcy w najżywotniej­
szej jego części, a do tych w ustawie z 
dnia 6 lipca 1884 roku należy niewątpli­
wie wymienienie wszelkich zatrudnień, 
których robotnicy winni być zabezpieczeni, 
jest zwykle niedogodnem dla interesentów, 
ci bowiem źle na tśm wyjść mogą.

Przypatrzmy się n. p. zakładom kar­
nym i ich więźniom. Ustawa nie wymie­
niła tych ludzi jako mających być zabez­
pieczonymi od okaleczenia, a cesar­
ski urząd zabezpieczeń orzekł, że wię­
źniowie, chociażby prywatnie zatrudnieni, 
nie należą do kategoryi tych, którzy 
winni być zabezpieczeni. A nuż który 
z więźniów okaleczeje, albo nawet straci 
przy robocie w więzieniu drugie oko, jak 
się to niedawno stało, i całkiem ociem­
nieje ! Czy godzi się ciężar utrzymania 
takiego nieszczęśliwego składać na barki 
krewnych lub gminy ? Czy nie należało­
by się, aby te koszta utrzymania ponosił 
pracodawca reprezentowany przez towa­
rzystwo ! Zakłady więzienne nie mało 
robią konkurencyi prywatnym przedsię­
biorcom. Korzystniśj pod względem ma- 
teryalnym układają się ich stosunki, jeżeli 
nie potrzebują opłacać składek zabezpie­
czenia, do których jest każdy prywatny 
przedsiębiorca zobowiązany, i jeżeli nie 
mają obowiązku utrzymania ludzi w ich 
pracy okaleczałych, składając ten obo­
wiązek na innych.

Dotknęliśmy zajrzeniem do zakładów 
więziennych jednśj z najważniejszych 
kwesty i, pominiętśj w ustawie z dnia 6 
lipca 1884 r., życząc, aby ciało prawo­
dawcze przy pierwszśj sposobności rzecz 
tę załatwiło ku dobru okaleczałych robo­
tników, ich rodzin i gmin. Wracając do 
nowego rozporządzenia, nakazującego za­
bezpieczanie robotników zatrudnionych 
przy budowlach, radzimy przedsiębiorcom, 
aby ściśle zastosowali się do wymagań 
władz i starannie w oznaczonym czasie 
podali im wykaz zatrudnionych przez sie­
bie robotników i nie narażali się na kary 
porządkowe, których i tak już niepotrze­
bnie aż za wiele opłacają ci, którzy nie 
dotrzymują warunków zameldowania i od- 
meldowania, nakazanych ustawami o ka­
sach chorych i o zabezpieczeniu od oka­
leczenia.
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Misy.i bułg-arska.

Sprawozdanie O. Waleryana Przewłockiego 
za rok 1885186.

Panowie!
Ćwierć wieku upływa, jak z poleceni! 

nieodżałowanśj pamięci Piusa IX, dwócl

)jców Zgromadzenia naszego po raz 
ierwszy stanęło na klasycznśj ziemi Tra- 
yi i w Adryanopolu za łaskawśm ze- 
woleniem rządu J. C. M. sułtana, a pod 
pieką chorągwi francuzkiśj założyli naj- 
rzód szkółkę dla ubogiej młodzieży buł- 
arskiśj.

Bóg widocznie pracy tśj, tak szczu- 
łemi rozpoczętśj środkami, pobłogosławił: 
zkółka wkrótce, chociaż nie bez ciężkich 
rób i zachodów, wyrosła na poważne 
imnazyum, dziś już uznane w świecie 
zkólnym, a zaszczycone wysokiśm popar- 
iem tak w Rzymie i Carogrodzie, jak w 
‘aryżu i Wiedniu.

Sprawozdania lat poprzednich dosta- 
icznie, sądzę, historyą tego pomyślnego 
ozwoju przedstawiły, zbytecznśmby było do 
iśj wracać. Jeden tylko może punkt po- 
ostał nie dosyć wyjaśniony, podnieść go 
ziś zamyślam, a mianowicie: pragnę wy- 
azać powody, które nas skłoniły do 
rzyjęcia raczśj klasycznego, niż realnego 
ierunku wykształcenia w gimnazyum na­
jem ; przekonany jestem MP., że zasłużę 
obie na Wasze uznanie. Jedno mnie tyl- 
o nabawia kłopotu w tśj trudnśj i tak 
miało podjętśj pracy, niedostatek mój li- 
iracki, — polegając wszakże na Waszśj 
nanśj mi już względności, przystępuję do 
zeczy bez dalszych wywodów.

Spór o pierwszeństwo między klasy- 
znym a realnym kierunkiem wychowania 
ie jest wcale nowy : powstał on już w 
deku przeszłym, a w ostatnich tych cza- 
ach, któreby śmiało epoką przekształce- 
ia społecznego nazwać można, doszedł 
o rozmiarów niezwykłej doniosłości.
V samym już początku swego istnienia 
wa przeciwne sformował on na arenie 
zkólnśj obozy, które z postępem czasu 
aostrzając się coraz bardziśj, przybrały 
akoniec charakter otwartśj walki.

Jedni zszeregowani pod chorągwią kla- 
ycyzmu, wiernie stanęli po stronie ideal- 
:śj wychowania, drudzy pod sztandarem 
ealistycznym, pozytywny uporczywie za- 
ecają system.

Pierwsi utrzymują, że dla wykształce- 
iia ducha, rozwinięcia umysłu, nic stoso­
wniejszego nad języki i literaturę staro- 
ytną, kładą tśż je na głównym planie, 
dkładając na drugi naukę historyi, jeo- 
;rafii i nakoniec dopiero matematykę. 
Drudzy w przekonaniu, że nauki przyro- 
Lnicze jedynie mogą uzbroić młodzieńca 
lo walki, jaka go czeka po skończeniu 
zkoły, zalecają przedewszystkiśm nauki 
izyczno-matematyczne, z całym ich przy- 
>orem i takowe na pierwszśm wychowa­
na kładą miejscu.

Każdy z dwóch tych systemów ma 
lezwątpienia i swe korzyści i swe niedo- 
itatki; na bok odkładając wszelką dysku- 
¡yą, staraliśmy się przedewszystkiśm w in- 
eresie powierzonśj nam młodzieży pogo- 
Izić je o ile się dało, tak z jednego, jak 
: drugiego przyswajając to wszystko, co 
irawdziwie pożyteczne i praktyczne, co 
,ak za jednym, jak za drugim przemawia. 
Podstawą wszakże wykładów naszych zo­
stał kierunek humanitarny. Wartość jego 
v rozwijaniu duchowśm młodzieży nieje- 
Inokrotnie stwierdzona przez ludzi facho­
wych, co gruntownie rzecz badali, była 
łla nas rękojmią tego wyboru. Znako- 
nity pedagog Herder, którego powagę w 
tśj materyi całe uznały Niemcy, powiada, 
„że szkoła ma kształcić człowieka, 
bez względu na przyszły zawód ucznia,“ 
a ś. p. Biskup Dupanloup, powszechnie 
za wyrocznią uznany w sprawie wycho­
wania, twierdzi, „że humaniora rozwijają 
i najskuteczniej umacniają tak umysłowe 
jak i moralne władze człowieka, kształcą 
je i udoskonalają na podobieństwo boskie,“ 
a na poparcie zdania swego zaraz dodaje, 
„że między innemi najszlachetniejszemi 
władzami człowieka, humaniora uprawiają 
przeważnie te, które są jego najboga- 
tszśm i najistotniejszem uposażeniem, 
mianowicie myśl i słowo. Człowiek 
przez rozum i przez słowo, przez 
myśl i jśj oddanie ustne lub pi­
śmienne staje się człowiekiem. Ztąd 
tśż gdzie tylko chodziło o wyrobienie 
człowieka, starano się zawsze o wyrobie­
nie w nim słowa i myśli, ale tam 
także przez naturalny zbieg rzeczy mu­
siano stawiać języki i literaturę jako głó­
wny przedmiot wykształcenia.“

Na takich oparci powagach, które są 
zakonem w dziele wychowawczśm, śmiało 
powtarzamy młodzieży naszej: „D i s c i t e 
litteras, quae ad humanitatem 
pertinent.“ I rzeczywiście M. P., 
działając zarówno na wszystkie władze 
dziecka i młodzieńca, humaniora wpra­
wiają je w ciągły ruch, budzą do życia 
te, co były uśpione lub zaniedbane, a



wszystkim razem dają najwyższy stopień 
rozwinięcia. Szkoła w ten sposób staje 
się tóm, czóm była u Rzymian „ludu s,“ 
zabawą, czóm była u Greków „gymna- 
s i o n miejscem ćwiczeń. Przyznacie 
więc Panowie, że i pod tym względem 
za pomocą takiego swobodnego ćwiczenia 
ducha i umysłu, humaniora oddają wy­
kształceniu nie małą usługę. Człowiek 
bowiem ciągłóm tylko ćwiczeniem zdoby­
wa samoistną siłę i wprawę, a gdy idzie 
o wykształcenie nowo powstającego społe­
czeństwa, co prawdziwój szuka drogi, 
humaniora stają się iście podwaliną jego 
wychowania.

Pomimo sporu zaciętego i srogiój mię­
dzy idealistami i realistami walki, nikt 
już dziś podobno nie wątpi, że cywiliza- 
cya europejska na humanioracli wypiasto- 
waną była.

Dosyć rzucić okiem na historyą i jej 
rozwój, aby się dostacznie przekonać, że 
wszyscy prawie bez wyjątku ludzie, któ­
rzy bądź w literaturze, bądź na innóm 
polu nauk wyzwolonych sławę sobie zdo­
byli, doskonałymi niewątpliwie byli huma­
nistami. A są one tak niezbędne, że 
autor wybornego dzieła o wychowaniu 
macierzyńskióm, przez Towarzystwo nau­
kowe warszawskie nagrodą zaszczycony, 
nie waha się twierdzić, że tylko za po­
mocą dokładnego zbadania starożytności, 
można dojść do zrozumienia historyi wie­
ków późniejszych i pojąć, czóm dla nich 
była złota nić tradycyi starożytnój, snu- 
jąca się wytrwale przez wieki i utrzymy­
wana niewidzialną siłą potężnego ducha, 
który przetrwał samą śmierć tego, co 
było jego formą zewnętrzną — śmierć ję­
zyka i narodu, który nim mówił. Historyą 
położyła na nim kamień grobowy, a on 
ten kamień odchylił i ożył, przez Kościół 
już ochrzczony — w umysłach i sercach 
ludzkich.

Dzieje starożytne to nauka życia, ja- 
kićj żadne inne przedstawić nie są w sta­
nie. „A jest w tój przeszłości“ — po­
wiada tenże autor — spokój, jasność 
jakiój mało, którą przedstawia epoka — 
polityka nie jest tam tym nędznym prze­
kupniem i kłamliwą walką jak za naszych 
czasów. Obradowania nad sprawami pań­
stwa odbywają się na forum lub agora. 
Wielcy mężowie nie w podstępie, lecz 
w głośnćm objawieniu swego zdania szu­
kają ratunku dla ojczyzny; żyją dla idei 
dobra publicznego.“ Podobne przykłady 
oddziaływają koniecznie na serca młode, 
wpajając w nie uczucie obowiązku i ducha 
poświęcenia. Niepodobno tóż zaprzeczyć, 
iż liczne późniejsze prawdziwie heroiczne 
czyny, co były i będą wiecznie zaszczytem 
ludzkości, w nauce i wzorach, czerpanych 
w starożytności, z pewnością wzięły swój 
początek.

Mógłby ktoś powiedzieć, iż dla obznaj- 
mienia się ze starożytnością niekoniecznie 
potrzeba najpiękniejsze lata życia strawić 
na nauce języków martych, tę samą ko­
rzyść mogłoby oddać dobre tłumaczenie. 
Nie trudno na taki zarzut, z jakim się 
łatwo spotkać można, dać odprawę; a na­
przód każdy najmniej kompetentny przy­
znać musi,. że tłumaczenie choćby naj­
lepsze, odziera arcydzieła z ich oryginal­
ności, zatraca ducha, nie pozwala wcielić 
się myślą w ich życiowe tchnienie, które 
z po za wiekowych zasłon wydrzeć trzeba 
za pomocą wszechstronnego w nie wni- 
knienia. . Chętnie zresztą przyznajemy, że 
nauka języków starożytnych wymaga 
czasu i zdobywa się mozolnie, ale przed-

Sprawozdanie z Salonu paryzkiego.
—9“^—

(Dokończenie.)
xr?br«Zp' PerraD<J?au nosi także tytuł 

„Nędza“ i przedstawia grupę złożoną z 
matki i syna ; syn już umarł także pod 
wpływem czadu z rozpalonych węgli 
matka dogorywa, zapadła twarz tój ko­
biety, straszne bólem oczy wypowiadają 
cały poemat cierpienia, ramiona konwul- 
syjnym ruchem tulą stygnące już członki 
dziecka. Nieco dalej na płótnie pana 
Geoifroy p.. t. „Zgłodniali“ widzimy kil­
kunastu nieszczęśliwych wydzierających 
sobie z chciwością jakieś resztki jedze­
nia złożonego w rodzaj wiadra czy też 
szaflika jak dla zwierząt. P. Serres na­
zwał swoję pracę „Rzemieślnik bez ro­
boty“. . Nieszczęśliwy siedzi przy łożu 
umierającój bez pomocy żony i dzikia 
zrozpaczonym wzrokiem spogląda w zie- 

N*e skończylibyśmy nigdy, gdybyśmj 
chcieli opisywać wszystkie obrazy nędzy 
wystawione na tegorocznej wystawie; ta­
lent artystów odkrył przed oczyma wi­
dzów wszystkie rany społeczne, głód 
zimno, chorobę, brak pracy i w ślad zs 
rozpaczą 'ńące blade widmo samobójstwa 

1 prawdą. Jest> że wrażliwy umys 
rzy pomimo wolnie kierowany iesi 

duchem czasu, czego po każdśj wo ni« 
dowodzą masy obrazów przedstawiającycl 
batalie, to w takim razie możnaby za 
pytać przedstawicieli teraźniejszego rządu 
ęzyby nie właściwszą było treścią dłu^icl 
i burzliwych rozpraw w Izbie usunięcii 
nędzy, rozmnożenie pracy, aniżeli zacięti 
wyrzucanie z Ojczyzny przedstawiciel 
dawnych rządów, pomimo patryotyczneg« 
krzyku, który niegdyś wydarł się z pierś 
wielkiego wieszcza Wiktora Hugo- Ol 
n óscilons personne! Oh 1’escile es
impie!

stawia za to tę korzyść, że żaden tam 
szczegół nie może przejść niespostrzeżony, 
przez swoje bogactwo i gramatykalną nie- 
wzruszoność, są one źródłem nieprzebra­
nych skarbów, wśród których wszakże 
nie może być żadnój niespodzianki — 
wszystko tam skamieniałe, okryte powagą, 
spokojem śmierci.*)

*) O wychowaniu macierzyńskióm.
(Dokończenie nastąpi.)

W sprawie Żydów w Król. Polskiem.

(Ciąg dalszy.)
V. W odpowiedzi na trzecie pytanie ko- 

misyi memoryał komitetu giełdowego przy­
tacza ogólne względy co do większćj pe­
wności stosunków na gwarancyi hipote- 
cznój opartych, zaznacza dalój, że w obec 
niepodpadających pod prawo wekslowe 
pieniężnych zobowiązań nie handlujących, 
rękojmia hipoteczna jest główną podsta­
wą zaufania we wszelkich obrotach; a 
wreszcie wyraża obawę o kurs listów za­
stawnych, w razie ewentualnego rozcią­
gnięcia mocy ohowiązującój prawa z 3 (15) 
maja 1882 r. do naszego kraju.

Szkodliwy i demoralizujący wpływ 
żydów zamieszkałych na wsi, znanym jest 
oddawna. Przejrzawszy całą naszę lite­
raturę kwestyi żydowskiej poświęconą, 
wszystkie prace prawodawcze w tym 
kierunku podjęte, — przekonamy się, że 
oddawna myślano nad tóm, w jaki sposób 
zabezpieczyć ludność wiejską przeciw 
demoralizacyi i wyzyskiwaniu ze strony 
żydów.

Dziś jest jeszcze gorzej, aniżeli da­
wniej — aczkolwiek odnośne prawa za­
braniają żydom zajmować się szynko wa­
nien) trunków po wsiach, nie mniój przeto 
w każdej prawie wiosce znajduje się żyd, 
który czy jawnie, czy potajemnie, sprze- 
daje wódkę i rozpaja lud. W pasie nad­
granicznym, gdzie przemytnictwo kwitnie 
i odrywa ludność od uczciwej pracy, 
chłop jest tylko narzędzióm. On to ry­
zykując życie, przenosi zakazany towar, 
a ogólny kierunek całego „interesu“ pro­
wadzą żydzi.

Nie chcemy powtarzać rzeczy znanych, 
nie chcemy po raz setny lub tysiączny 
może kreślić obrazu tej plagi, tój zarazy 
moralnój, którą żydzi za pomocą wódki 
erzewią w pośród ludności wieśniaczej. 
Są to prawdziwi apostołowie ciemnoty i 
krzewiciele nędzy. W odka i lichwa gubi 
nieopatrzonych chłopów, którzy nie po­
trafią uniknąć zręcznie ustawionych sideł.

Ale niedość na tóm. W ostatnich 
czasach, w których, niestety, statystyka 
kryminalna tak ogromne wykazuje cyfry, 
kiedy kradzieże są niemal codziennemi 
wypadkami, a rozboje nie należą do oso­
bliwości — w ostatnich powtarzamy cza­
sach, działalność żydów na tóm polu 
stała się bardzo widoczna. Ujawnili oni 
w tym kierunku dużo zdolności organiza­
cyjnych. Przechowywanie i sprzedaż rzeczy 
kradzionych, kradzieże koni tak rozpo­
wszechnione dzisiaj — to ich sprawki; 
prawie każde śledztwo sądowe to wy­
kazuje. W napadach na dwory, pleba­
nie i mieszkania zamożnych kolonistów 
przyjmują oni udział czynny, co również 
przez liczne śledztwa sądowe wykrytem 
zostało. A kto, jeżeli nie oni namawiają 
dzieci,aby kradły różne drobiazgi rodzi­
com ? parobków i fornali, aby wynosili 
obroki ze stajen i zboże ze stodół? Kto

Ale zwróćmy się do weselszego przed 
miotu. Pejzaże, ta świetna gałęź malar 
stwa francuskiego, kwitnie piękniej, niz 
kiedykolwiek, świeżość, światło i woń 
zdają się orzeźwiać patrzących na te cu 
downe płótna, widać, że artyści na łonie 
natury pod gołóm niebem tworzą swoje 
obrazy, na których znakomita perspekty­
wa pozwala oku bujać, het daleko na zie 
lonych błoniach i sięgać aż do błękitu 
nieba. Obraz p. Breton p. t. „Podwie 
czorek“ ukazuje nam trzy hoże, młode 
wieśniaczki, leżące na bujnej trawie, pc 
ciężkiej pracy zajadają one smacznie ka 
wałek chleba i piekące się obok w po 
piele kartofle. Błogosławiony spokój wieje 
z tego płótna, a wiosna w naturze, wio 
sna w powietrzu i na licach młodycł 
dziewczyn zdaje się śpiewać pochwalnj 
hymn Stwórcy.

Portrety szkoły francuskiej są także 
znakomite, czystość i poprawność linii 
wyborna karnacya, prawda i życie, zda 
jące się tryskać z płótna, a nadewszystki 
umiejętność pochwycenia idealnój stroni 
modelu czynią, że każdy portret jest za 
razem zajmującym obrazem.

P. Cabanel, znakomity malarz i za 
razem profesor akademii, który zwyczaj 
nie czerpał modele do swoich portretów 
w eleganckim świecie patrycyuszek, ma 
lując je na tle połyskujących atłasów 
aksamitów i eterycznych koronek, w tyn 
roku wystawił dwa portrety, odznacza 
jące się surową prostotą, a mianowicii 
portret księdza i zakonnicy, fundatorów 
de 1’ordres des petites soeurs des pau 
vres (zakonu Sióstr, poświęcających si< 
usłudze biednych). Portret założycielki jes 
daleko lepszy od pierwszego, znakomici 
wymalowana twarz niemłodej już kobiet; 
znajduje się w pełnóm świetle, oczy pa 
trzą inteligentnie, ręce pysznie malowane 
Czcigodna zakonnica siedzi w swoim ga 
binecie przed biurkiem, obok pudełkc 
napełnione listami z różnych stron świa 
ta, na które trzeba odpowiedzieć, zreszt

rzyczynia się do upadku miasteczek 
rzez tak częste pożary ?

Bolesne to objawy, ale nie godzi się 
czu na nie zamykać, trzeba mówić pra­
wdę i nazywać rzeczy po imieniu. Na 
«odstawie tóż prawdy i obserwacyi z czy- 
tóm sumieniem powiedzieć można, ze żyd 
ia wsi jest bezwarunkowo szkodliwy, a 
zialalność jego przynosi najgorsze owoce.

Autorowie memoryału twierdzą, że.ży- 
zi nie mogą zajmować się z powodzeniem 
zemioslami, gdyż nie są dopuszczeni do 
;echów. Twierdzenie to nie wytrzymuje 
uytyki. Nikt żydowi nie broni zajmo­
wać się rzemiosłami, ale żeby być rze- 
nieślnikiem dobrym, potrzeba pracować, 
lczyć się fachu, nie robić fuszerki, nie 
iszukiwać klientów.

Mieliśmy przecież niedawno wymowny 
irzykład „żydowskiego rzemiosła.“ Obu­
wie warszawskie, mające szeroką renomę, 
labywane było chętnie przez kupców z 
cesarstwa i przynosiło szewcom tutejszym 
wcale nie zle zyski. Zrozumieli żydzi, 
?e to jest „dobry interes“ i wzięli się do 
mrtownego wyrabiania obuwia. Średnio­
wieczna instytucya cechowa, aczkolwiek 
według słów memoryału nie dopuszcza ży- 
lów do rzemiosł, nie mogła jednak temu 
przeszkodzić, a nawet i nie starała się 
i to. Żydzi wzięli się do fabrykacyi o- 
buwia na wielką skalę, a ponieważ pod 
względem przedsiębiorczości i zdolności 
i o handlu przewyższają o całe niebo lud­
ność „rdzennie tutejszą,“- przeto zaczęli 
wyrabiać buty o tekturowych podeszwach, 
ostatniego gatunku tandetę. Całe skrzy­
nie tego towaru odsyłano z cesarstwa na- 
powrót, na czóm ucierpiały interesa 
„rdzennie tutejszych“ szewców. Wywią­
zała się wówczas z tego powodu burza 
polemiczna — ale skutek „przedsiębior­
czości“ żydowskiój był taki, że kupcy 
bądź to zwrócili zapotrzebowania w inną 
stronę, bądź też brali towar tutejszy z 
niedowierzaniem, zupełnie uzasadnionem 
zresztą.

W innych gałęziach rzemiosł przez 
żydów prowadzonych jest to samo; li­
chy materyał, licha robota, wszystko 
byle prędzej, byle zbyć, byle „handel 
szedł.“

W ogóle do ciężkich rzemiosł nie hiorą 
się oni zupełnie, zajmują się tylko lżej- 
szemi, nie wy wymagaj ącemi uciążliwej 
pracy.

Autorowie memoryału pragnąc dowieść, 
że praca fizyczna nie jest żydom wstrę­
tną, powiadają, że niektórzy z nich tru­
dnią się tłuczeniem kamieni na szosach. 
Prawda, garstka żydów zajmuje się tą 
czynnością — ale czyni to z musu, z ko­
nieczności tylko.

Można być pewnym, że gdyby taki 
tłukący kamienie wyrobnik ujrzał się od 
razu w posiadaniu kilkunastu rubli — 
to rozbiłby młot o kamienie, porzucił ro­
botę — i poszedł zaraz na wieś wódką 
handlować.

(Dokończenie nastąpi.)

Korespondencye luryera Poza,
Lwów, 15 lipca. 

(Komitet stryjski. — TJtrakwizm. — „Słowo.“ —
Pogrzeb.)

(a) W gmachu namiestnictwa odbyło 
się wczoraj posiedzenie ściślejszego komi­
tetu krajowego dla pogorzelców Stryja. 
Przewodniczył wiceprezes komitetu krajo-

żadnych ozdób, oprócz wizerunku Chry­
stusa ; i na tóm to tle skromnej celi za­
konnej, w grubym, czarnym habicie Ca­
banel namalował portret, któregoby Hol- 
bein nie zawahał się podpisać.

Carolus Duvau także ogólnie znany, 
śmiały i energiczny potrecista, wystawił 
dwie prace: portret młodej Miss angiel­
skiej w różowój sukni i postać alegory 
czną, noszącą tytuł „Le Reveil“ (obudze­
nie). Nie będziemy mówili o portrecie, 
który mniój nam się podoba, niż inne 
prace Carolusa, za to obraz prześliczny. 
Młoda zupełnie naga kobieta leży wycią­
gnięta z wdziękiem, opierając ładną głó­
wkę na jedwabpych poduszkach, w twa 
rzy i oczach widać, że dopiero co obu­
dziła się i jeszcze jest pod wpływem ja 
kiegoś złotego snu, poza nieco przypo­
mina Danaë Tyciana. Czyste poprawne 
linie rysunku są zarazem niesłychanie de 
likatne, wymodelowanie ciała głęboko wy 
studyowane, koloryt utrzymany w tonie 
blado-złotawym prześliczny. Promień wło­
sów spadający na czoło młodój kobiety 
rzuca cień na twarz, nadając jój coś ta­
jemniczego, a zatem jeszcze więcój po­
nętnego.

Dwóch malarzy niezaprzeczonego choć 
zupełnie odmiennej natury talentu, Bonnat 
i Edelfelt, wymalowalowali każdy według 
swojego pojęcia portret znakomitego i 
ogólnie znanego uczonego p. Pasteur, 
który pomiędzy innemi szacownemi od­
kryciami wynalazł środek przeciw wście 
kliznie, Bonnat przedstawia nam p. Pa 
steur.w pozie stojącój, patrzącego wprost 
na widza, jakby pozował przed fotogra­
fem, obok w pozie także stojącój mała 
wnuczka uczonego tuli się do kolan swo 
jego dziadunia. Jest to podwójny por 
tret, ale nie obraz w wyższóm znaczeniu 
tego wyrazu, bez zaprzeczenia widzimy 
wiele talentu w wykonaniu, ho pan 
Bonnat zajmuje pierwszorzędne stanowi­
sko pomiędzy tegoczesnymi artystami fran- 
cuzkimi, można jednak zarzucić temu por-

wego p. Oktaw Pietruski. Komitet przy­
jął wszystkie wnioski subkomitetu, które 
już poprzednio podałem, z wyjątkiem 
kwoty potrzebnój na wyżywienie biednych 
przez zimę. Rozdzielone więc będą 100 
tysięcy złr. dla właścicieli realności, 
82,000 zlr. dla kupców, kramarzy i wię­
kszych przemysłowców, 6000 złr. dla rę­
kodzielników i 2000 złr. dla inteligencyi; 
resztująca kwota oraz 7000 złr. zostające 
w komitecie stryjskim, pozostaną nadal 
do dyspozycyi komitetu krajowego. Wy- 
brano w końcu komitet, w skład którego 
wchodzą pp. Loell, Dąbrowski, Zgórski, 
hr. Badeni, Lazarus, który ma się zając 
rozdzieleniem wymienionym sum pomiędzy 
poszczególne osoby.

Wydział krajowy zażądał w sprawie 
wniosku p. dr. Małeckiego co do nauki 
utrakwistycznej w szkołach średnich, 
także opinii Towarzystwa nauczycieli 
szkół średnich. Towarzystwo to odpowie­
działo na to pytanie w tych dniach ob­
szernym materyałem, w którym oświadcza 
się ze względów dydaktycznych i peda­
gogicznych stanowczo przeciw nauce utra­
kwistycznej.

W „Nowym Prołomie“ oświadcza za­
rząd Stauropigii, że prenumeraty na „Sło­
wo,“ jak to dziennik ten głosił, nie przyj­
muje. Potwierdza się więc wiadomość, 
podana już w jednej z poprzednich kore- 
spondencyi, że zarząd Stauropigii obecnie 
nie myśli wcale forytować „Słowa,“ tak 
że byt jego może być zakwestyonowany.

Pogrzeb ś. p. ks. Karola Mossinga 
odbył się przy udziale duchowieństwa 
wszystkich trzech obrządków. Kondukt 
prowadził ks. Arcybiskup Morawski w 
asystencyi ks. Arcyb. Issakowicza i ks. 
Biskupa Puzyny.

Praga czeska, 15 lipca. 
(„Tak to dalój nie pójdzie.“)

(XX.) Niemal cała prasa austryacka 
i węgierska od trzech dni zajmuje się 
ogłoszonym pod powyższym tytułem arty­
kułem „Polityki.“

Artykuł ten w pierwszej części pod­
niósł zastraszające rozmiary, do jakich 
się w Austryi rozwinęła waśń naro­
dowościowa, która już nie oszczędza 
żadnego pola publicznego i domowego ży­
cia. W drugiój części zaznaczono, że po­
średnia część winy spada na gabinet 
hr. Taaffego, który nie stawił na porząd­
ku dziennym kwestyi autonomi­
cznej, t. j. zmian konstytucyi w kie­
runku rozszerzenia samorządu krajowego 
i tóm samem nie użył środka, który mógł 
odwrócić umysły od namiętnej walki na­
rodowościowej. W trzeciój części pod­
niesiono, że g ł ó w n a w i u a za namię­
tną walkę narodowościową spada na 
stronnictwo niemiecko-narodowe, 
które tę walkę wywołało, przedewszyst- 
kióm założeniem Schulvereinu. Nakoniec 
w czwartej części autor wyraża zdanie, 
że nie należy żądać od państwa usunię 
cia walki narodowościowój, gdyż państwo 
może tylko przytłumić zewnętrzne objawy 
walki, ale nie może zmusić obywateli do 
wzajemnój miłości; nie spodziewając się 
więc wszystkiego po państwie, trzeba ra 
czój, aby wszyscy poważni i zacni ludzie 
wszystkich narodów austryackich praco­
wali nad przywróceniem zgody i po 
wstrzymywali znajdujących się w wszyst 
kich obozach burzycieli od dalszej agita­
cyi rozkładowej.

Otóż organa fakcyjne nasamprzód przy 
znawają, że dyagnoza stosunków obecnych

tretowi pewną sztywność i koloryt zbyt 
siluy.

Znacznie szczęśliwszy jest w swoim 
pomyśle p. Edelfelt, przedstawił on nam 
znakomitego uczonego w jego laborato- 
ryum w chwili, kiedy bada jakiś 
płyn, zawarty w jednej z butelek. Twarz 
uczoneg nie ma tu tak świetnych kolo­
rów, jak na płótnie pana Bonnat, przeci­
wnie okryta jest tą bladością, którą wi­
dzimy zwyczajnie na licach ludzi pracu­
jących na polu nauki i znużonych długą 
i często nocną pracą. Model nie wyglą­
da wcale, jakby pozował do portretu. 
Widzimy Pasteura takim, jakim zobaczy­
libyśmy go zapewnie, uchyliwszy z nienacka 
drzwi jego pracowni. Wbrew obrazowi 
pana Bonnat płótno pana Edelfelt jest 
nie tylko niesłychanie podobnym portre­
tem, ale zarazem obrazem znakomitym i 
mającym wielkie powodzenie w tegoro­
cznym Salonie!

Powiew naturalizmu, który wieje dziś 
w całój Erancyi, wywiera swój wpływ 
nie tylko na literaturę, ale i na sztuki 
piękne, stał się powodem pewnej niełaski, 
w jaką popadli u miejscowych krytyków 
malarze przekładający nad wszystko 
wdzięk i piękność. I tak w modę we­
szło bardzo surowe krytykowanie dzieła 
pana Bouguereau, a jednak mało kto dziś 
tak rysuje, jak on. Obrazy tego artysty 
mimowolnie przypominają nam epokę Ra­
faela, który jednak, gdyby dziś powróci! 
do nas, „naturalise! znaleźliby go mdłym 
i wymuszonym!... Przyznajemy, że w 
kolorycie . swoim pan Bouguereau nie 
przechodzi nigdy granic tego, co Francu­
zi nazywają „joli“, że karnacye jego fi­
glu nagich są wszystkie do siebie podo-

ae2j nie racya, żeby go zu­
pełnie potępiać!

W tym roku mistrz wystawił dwa 
obrazy: „Wiosna“, uosobiona w po­
staci czarującej nimfy, około której igrają 
amorki, i „1 ’ A m o u r Désarmé“

natyzmu Niemców. .
Powtóre zaś,. wyjąwszy kilka uczci

wych organów, jak n. p. 01ga,fjjhreu « 
Chlumeckiego „Tagesbote aus M^reu, 
wszystkie dzienniki niemieckie usiłowały 
rzecz przedstawić tak, jak gdyby 
główną winę za namiętne spory naroao- 
wościowe składał na gabinet hr. Taan 
go; równocześnie zaś twierdzą, nie dowo­
dząc niczego, że postawienie na porządku 
dziennym reform kierunku autonomisty- 
cznego byłoby walkę jeszcze więcój roz­
ogniło. „Politik“ na to słusznie odparła, 
że w każdym razie lewica nie byłaby 
mogła rozwinąć jeszcze namiętniejszej 
opozycyi i agitacyi, aniżeli to i tak
uczyniła. u ,

Trzecią część artykułu cała prasa lak-
cyjna pominęła zręcznóm milczeniem. Je­
dna „Reichenberger Ztg“ na zarzut „Po­
lityk “ że w ten sposób sfałszowano treso 
jój artykułu, przyznaje otwarcie, że umyśl­
nie przemilczała tę częśc artykułu, a e 
twierdzi, że mogła i musiała. to uczynię, 
ponieważ zarzut „Polityki , jakoby ®t™ 
nictwo niemieckie było roznamiętniło ę 
narodową, nie zgadza się z prawdą. a 
tomiast inny niemiecki, ale konserwaty­
wny organ „Grazer Volksblatt popieia- 
jąc twierdzenia „Polityki,“ oświadcza, iż 
istotnie głównie stronnictwo niemiec i 
roznamiętniło stosunki narodowościowe.

Co do czwartój części artykułu, wzy- 
wającój wszystkich ludzi poważnych o 
zgody i spólnój nad nią pracy, prasa ia 
cyjna, jak zwykle, odrzuca tę propozycyą, 
zdradzając bardzo wyraźnie, że jej nie 
chodzi o zgodę, lecz o panowanie.

Reasumując rozliczne artykuły prasy 
niemieckiej o artykule „Polityki,“ otrzy­
mujemy tylko ponowne stwierdzenie, po­
żałowania godnego faktu, że rozterki na­
rodowościowe w Austryi przybrały istotnie 
tak zastraszające rozmiary, że . patryota 
austryacki tylko z smutkiem może patrzeć 
w przyszłość. Tak to dalój nie pójdzie .

Berlin, 16 lipca.
Rzekomą pochwałę gabinetu p. Lutza 

przez Stolicę świętą wyzyskują ciągle je­
szcze dzienniki urzędowe i kulturkempier- 
skie. Dzisiejsze gazety wieczorne, po­
cząwszy od „Nordd. Allg. Ztg.“,. a skoń­
czywszy na „Voss. Ztg.,“ zamieszczają 
artykuł „o ultramontańskich intrygach te­
legraficznych,“ wywołany zupełnie nie­
potrzebnie i błędnie nieporozumieniem, 
jakie zaszło po stronie przeciwnój..„Frem- 
denblattowi“ monachijskiemu bowiem wy­
dawało się, że rzymski korespondent kil­
ku dzienników katolickich, który donosił 
o zdziwieniu z powodu znanego ustępu 
orędzia księcia rejenta, nie zrozumiał na­
leżycie odnośnój uwagi „Moniteura de 
Rome,“ t. j. że zdziwienie, o któróm do­
noszono z Monachium, odniósł do Rzymu. 
Gdyby przez pomyłkę telegrafującego, 
albo z powodu niejasności depeszy, po­
wstałej ze skróceń, istotnie zaszła była 
taka pomyłka, nie potrzebaby się było 
wcale dziwić temu, gdyż pomyłki w tele­
gramach zachodzą codziennie i każdy chę­
tnie je wybaczy. Ale pomyłka, której się 
dopatruje „Premdenblatt,“ w rzeczywisto­
ści nie wydarzyła się korespondentowi 
rzymskiemu. Pólnocno-niemieckie gazety 
katolickie, które mają wspomnianego, 
wspólnego korespondenta, otrzymały 12

(Miłość rozbrojona), niezaprzeczone arcy­
dzieło, chociaż zdania tego nie podzielają 
zapewne pp. „impressioniści“.

W całym tym obrazie jest niewypo­
wiedziany wdzięk, siła kolorytu, plastyka, 
prawda; twarzyczka dzieciny przedsta­
wiającej miłość jest czarująca wyrazem, 
o oczach takich zapewnie marzyć będzie 
niejedna młoda matka zwiedzająca wy­
stawę !

W rzędzie tak zwanych rodzajowych 
obrazów płótno p. Carpentier p. tytułem: 
„Madame Roland à Sainte Pelagie“ prze­
mawia do duszy i pozostawia niezatarte 
wrażenie. Lamartine w swojej historyi 
Żyrondystów opowiada, że „zagorzalcy“ 
przy aresztowali panią Roland i wrzucili 
ją do więzienia św. Pelagii „cet égout de 
vices où les prostituées ôtaient balayées“ 
(tój kloaki występku, w którą zmiatano 
kobiety złego życia). Widok tych skala­
nych trądem moralnym istot obraża nie 
tylko czystą duszę pani Roland, ale oczy 
jój, uszy i całą istotę, nieprzyzwyczajoną 
do czegoś podobnego. Ona zgodziła się 
bohatersko na śmierć a skazano ją na 
widok infamii; wszystko to cliciał upla­
stycznić artysta i dopiął celu, piękna, 
szlachetna twarz pani Roland wyrażająca 
ból i oburzenie, stanowi wspaniały kon­
trast w pośród niegodnych cynicznych 
fizyognomii towarzyszek więzienia. Pa­
trząc na tę interesującą postać, cierpi się 
wraz z nią i długo oczu nie można oder­
wać od obrazu wybitnego, nie tylko tre­
ścią i wyrazem figur, ale także i wielką 
doskonałością wykończenia.

Na tóm. kończymy dziś, pozostaw 
sprawozdanie o niestety niezbyt wif 
liczbie prac naszych rodaków na te; 
cznój wystawie do przyszłej korei 
dencyi.

W. S.



îipca dwa telegramy z Rzymu. Pierwszy 
donosił, że ustęp orędzia księcia rejenta, 
który wyraża zupełne zadowolenie Kuryi 
z położenia Kościoła w Bawaryi, w Rzy­
mie wywołał przykre wrażenie i spowo­
duje zapewne odpowiednie wyjaśnienia ; 
korespondent referował tutaj według 
własnych informacyi, na własną od­
powiedzialność. W drugim, osobnym te­
legramie dodał jeszcze korespondent, że i 
„Moniteur“ wspomina o błędnóm zapa­
trywaniu i nieunikuioném sprostowaniu, 
tak samo jak to uczynił on, t. j. kore­
spondent, w pierwszym telegramie. W tym 
drugim telegramie nie ma najmniejszéj 
wzmianki o f o r m i e , w jakiéj „Moni­
teur“ wypowiada wzmiankowaną co do­
piero uwagę. Północno-niemieckie dzien­
niki nie uzupełniły też drugiego krótkie­
go telegramu w tym sensie, jakoby „Mo­
niteur“ datował to doniesienie z Rzymu ; 
jeżeli południowo-niemieckie dzienniki po­
pełniły tę omyłkę, czego tu ztąd skontro­
lować niepodobna, to przyczyną tego 
nie był korespondent, lecz przetłumacze­
nie telegramu ze stylu depeszowego na 
ogólnie zrozumiały język piśmienny. Rzecz 
więc odbyła się zupełnie naturalnie i nie­
winnie bez „intryg telegraficznych.“ Ko­
respondent doniósł nasamprzód, o czém 
się sam dowiedział. Tymczasem otrzymał 
„Moniteur“ telegram z Monachium o nie- 
miłem wrażeniu wywołanem przez niepo­
rozumienie. „Moniteur“ nie publikował 
prawdopodobnie tego telegramu, wyraża­
jącego pewne oczekiwanie co do stanowi­
ska, jakie Watykan zajmie w téj spra­
wie, prędzej, zanim nie skontrolował tra­
fności takiego zapatrywania. Zamieszcza­
jąc je, potwierdził niejako pośrednio poj­
mowanie rzeczy monachijskiego korespon­
denta. Że „Moniteur“ nie poszedł daléj i 
nie ogłosił po prostu rzymskiego 
pojmowania sprawy, nie trudno pojąć 
w obec rezerwy, jaką zachowywać musi 
w tak delikatnych dyplomatycznych spra­
wach dziennik, który uważają powszechnie 
za urzędowy organ bardzo zawsze rezer­
wowanej Kuryi.

Cały hałas, jaki w téj sprawie wszczęli 
urzędowcy, zmierzał jedynie do tego, aby 
zakryć przed światem bezzasadność od­
woływania się p. Lutza na świadectwo 
Watykanu. Zwracaliśmy już nieraz uwa­
gę na to, że Stolica święta ze względu 
na interesa Kościoła musi utrzymywać 
przyjazne stosunki ze wszystkimi panują­
cymi i ministrami, dopóki jéj to jest ja- 
kokolwiek możliwem. Ta okoliczność tłó- 
maczy nie tylko istnienie pewnych dyplo­
matycznych objawów uprzejmości, z któ­
rych p. Lutz skorzystać pragnie, ale nadto 
ułatwia ich polityczne wyzyskanie. W 
świecie dyplomatycznym łatwiej i prędzej 
się chwali, aniżeli gani, albo choćby tylko 
źle zrozumianą pochwałę ogranicza. Pan 
Lutz rozumował trafnie, że, jeżeli z Rzy­
mu nadejdzie remonstracya przeciwko „zu­
pełnemu zadowoleniu,“ — to będzie ona 
ujęta we formę tak ostrożną i oględną, 
że nie będzie zdolna zatrzeć wrażenia, 
jakie tymczasem w całym świecie wywo­
łała wiadomość o uznaniu. Rzeczą dy­
plomatów jesó teraz sprawę tę załatwić 
na dyplomatycznej drodze, ale bawarscy 
katolicy i wszyscy inni w téj sprawie in­
teresowani mają swoją drogą prawo 
żądać dowodów na poparcie twier­
dzenia, którego pan Lutz użył jako 
oręża do walki. Gołosłownemi twier­
dzeniami na politycznéj arenie walczyć 
nie wolno, a dowodów dostarczyć tutaj 
musi nie kto inny, tylko sam p. Lutz. 
Jego urzędowi trabanci starają się mu 
dopomódz przez odwołanie się na powagę 
księcia rejenta. Ale taktyka tego ro­
dzaju nie jest dozwoloną już dla tego, że 
p. Lutz jako konstytucyjny minister zu­
pełnie i wyłącznie jest odpowiedzialny za 
treść odpowiedzi, — a daléj nie wolno 
się w tym razie odwoływać na powagę 
księcia rejenta, który rządy objął dopiero 
z dniem 10 czerwca, ponieważ chodzi tu­
taj o stanowisko Kościoła w obec da­
wniejszej polityki gabinetu Lutza za pa­
nowania niebożczyka króla. Odnoszące się 
do tego przedmiotu oświadczenia Papieża 
i Biskupów zostały księciu rejentowi do­
piero później przez p. Lutza zakomuniko­
wane i wyjaśnione. Pan Lutz więc ma 
obowiązek wystąpić z dowodami. Nie 
wolno mu się również powoływać na to, 
że Stolica św. nie dała swego pozwolenia 
na ogłoszenie odnośnych dokumentów. 
Jeżeli te sprawy miały pozostać w ta­
jemnicy, toć w takim razie nie wolno 
było p. Lutzowi w ogóle robić z nich 
użytku ; jeżeli ich już raz użył do ogól­
nych wzmianek, to winien teraz rzecz
całą przedstawić jasno i dokładnie.

ZIEMIE POLSKIE.
* Komisya do zbadania sta­

nu przemysłu na pograniczu Króle­
stwa Polskiego, o wyznaczeniu którój do­
nosiliśmy niedawno, rozpoczęła czynność 
swą od Sosnowic, jako jeduego z ognisk 
przemysłowych, powstałych od czasu pod­
niesienia taryfy celnój z inicyatywy za­
granicznych, głównie niemieckich przemy­
słowców i kapitalistów. Skład komisyi 
stanowią pp. Iljin, dyrektor instytutu te­
chnologicznego ; Jossa, dyrektor instytutu 
górniczego w Petersburgu; Janżuł, profe­
sor uniwersytetu moskiewskiego a zara­
zem inspektor fabryk tamtejszego okręgu ; 
Pisarew, delegowany z ministeryum spraw 
wewnętrznych i hr. Uwarow, urzędnik do 
szczególnych poruczeó przy jenerał-guber- 
natorze warszawskim. Komisya zajmie

się me tylko przemysłem fabrycznym, lecz 
i górniczym tak przeważnie w tój stro­
nie kraju eksploatowanym przez cudzo­
ziemców.

NIEMCY.
* Berlin, 16 lipca. Z Rzymu pod 

dniem 13 b. m. przyniosło biuro Reutera 
następujący telegram : „Kardynał Jaco- 
bini, papiezki sekretarz stanu, wysłał 
wczoraj do papiezkiego nuncyusza w Mo­
nachium notę, w której tenże otrzymuje 
polecenie żądania od rządu bawarskiego 
wyjaśuieó w sprawie pewnego ustępu z 
najnowszego pisma księcia rejenta do 
pana Lutza, w którem książę nie przyj­
muje dymisyi ministerstwa. Wspomniany 
ustęp brzmiał: „Zauważam z szczegól- 
nem zadowolnieniem, że przy różnych 
sposobnościach najwyższe powagi w ka- 
tolickiem kościele wyraziły swe zupełne 
zadowolnienie z powodu położenia kato­
lickiego Kościoła w Bawaryi“. Watykan 
żąda wyjaśnień dla tego, ponieważ po­
wyższego określenia rzeczy nie może uznać 
za zgodne z prawdą“.

— Że „Nordd. A11 g e m. Z t g.“ 
i jój stronnicy życzą sobie rozbicia 
centrum, jest rzeczą aż nadto dobrze 
znaną i łatwą do zrozumienia. „Nordd.“ 
już od wielu lat nosiła się z tem życze­
niem, ale teraz sądzi, że wybiła godzina 
ziszczenia się jej dezyderyów. W arty­
kule poświęconym ubiegłej sesyi parla­
mentarnej zajmuje się „Nordd.“ także 
przyszłemi konstelacyami stronnictw i 
przychodzi do wniosku, że konstelacye z 
roku 1884 już się chyba nie powtórzą. 
Zdanie to opiera się przedewszystkiem 
na nadziei, że po zawarciu pokoju ko- 
ścielno-politycznego w Prusach ustanie 
tolerowane dotychczas w katolickich ko­
łach wyborczych „zespolenie interesów 
katolicko-kościelnych z interesami Wel- 
fów, Polaków i partykularystów.“ „Nordd. 
Allgem. Ztg.“ zdaje się wierzyć, że osta­
tnia nowela kościelno-polityczna tak da­
lece katolickim wyborcom zawróciła gło­
wę, że gotowi będą obierać nawet środ- 
kowców, a co najmniej zażądają od cen­
trum, aby się przyłączyło do tego stron­
nictwa. Urzędowy organ księcia Bis­
marcka poddaj e się widocznie zbyt opty­
mistycznym iluzyom, z których zbudzi go 
wcale dla niego niewesoła rzeczywi­
stość. Zaufanie katolickich wyborców 
do centrum jest równie silne i stałe, jak 
stałą była i jest polityka katolickiej 
frakcyi w dziedzinie kościelnej; to tóż 
nie ulega najmniejtzej wątpliwości, że 
centrum powróci w równie silnśj liczbie 
do sejmu i parlamentu, jak dotychczas. 
Hasłem przyszłych wyborów będzie: 
Przeciwko środkowcom! Jeżeli „Nordd. 
Allgem. Ztg.“ liczy na niezgodę w łonie 
centrum, to się i w tych rachubach za­
wiedzie tak samo, jak w innych. Jedność 
centrum okazała się od samego początku 
jego istnienia tak silną, wielokrotne pró­
by rozbicia tej jedności okazały się tak 
haniebnie niefortunnemi, że dziwić się 
tylko można, jak „Nordd. Allg. Ztg.“ 
może jeszcze dzisiaj żywić podobne na­
dzieje.

— Rząd nie ustawa w suro- 
w ó m zastósowywaniu ustawy przeciwko 
socyalistom. Królewskie prezydyum po- 
licyi w Berlinie rozwiązało wczoraj zno­
wu dwa soeyalno-demokratyczne okrę­
gowe związki robotników.

— W „M ünchener Brauhaus“ 
rozpoczęły się dzisiaj obrady kongresu 
niemieckich siodlarzy; przybyło około 100 
delegatów ze wszystkich stron Niemiec. 
Z kongresem połączona jest wystawa 
wszystkich w zakres siodlarstwa irymar- 
stwa wchodzących artykułów, pomiędzy 
któremi budzi mianowicie zajęcie wysta­
wiona przez firmę „Teodora Schmöla Sy­
nów“ (Iserlohn) kandara, za pomocą któ­
rej można pohamować i najdzikszego ru­
maka. Przewodniczący kongresu zazna­
czył na wstępie, że związek cechowy w 
ostatnim roku rozwijał się bardzo pomyśl­
nie, cały bowiem szereg nowych cechów 
przystąpił do związku. Powzięte na ze­
szłorocznym kongresie uchwały załatwio­
no prawie bez wyjątku pomyślnie. — 
W Berlinie udało się założyć szkołę fa­
chową, która otwartą zostanie w najbliż­
szym czasie. Stowarzyszenie postara się 
o to, aby tego rodzaju szkoły fachowe 
powstały w jak największój liczbie miej­
scowości.

— W Bazylei zaszedł przed 
kilkoma dniami bardzo nieciekawy wy­
padek; ludność miejscowa sponiewierała 
tam badeóskiego oficera, który podchmie­
liwszy sobie, wszedł z nią w kolizyą i 
chciał użyć szpady. Nie brak natural­
nie dzienników niemieckich, któreby ten 
zwyczajny wypadek chciały podnieść do 
rozmiarów wielkiej kwestyi międzynarodo­
wej i podszczuwają rząd do żądania odpo- 
wiedniój satysfakcyi. Tym szowinisty­
cznym zachciankom położył koniec cesar- 
sko-niemiecki konsul szwajcarski, p. Rud. 
Gageur, który w „Baseler Nachrichten“ 
uznaje publicznie zupełnie poprawne i 
pełne życzliwości postępowanie, jakie w 
tej sprawie okazały władze miejskie w 
Bazylei.

— Deputowany do sejmu i 
par 1 a m e u tu Klemens August baron 
Heeremau von Zuydwyk, pierwszy wice­
marszałek sejmu ma zostać pierwszym 
burmistrzem Monasteru; taki przynaj­
mniej jest zamiar mieszkańców Mouaste- 
ru, jak donosi „Aachener Volks Ztg.“. 
Monasterowi powinszować tylko można 

■ takiego zamiaru, gdyż baron Heeremann

nie tylko zrósł się prawie zupełnie z Mo- 
nasterem, w którym mieszka, ale nadto 
odznacza się znakomitym talentem admi­
nistracyjnym , którego dowody złożyć 
miał sposobność na najróżniejszych sta­
nowiskach. Nie tylko jako radzca re- 
jencyjny, ale i jako deputowany na sej­
mik powiatowy powiatu monasterskiego i 
członek westfalskiego sejmu prowincyo- 
nalnego zebrał on bogate doświadczenie 
w dziedziuie administracyjnej. Dzienniki 
katolickie ubolewają tylko bardzo nad 
wiadomością, że baron Heereman za­
mierza z upłynięciem obecnego peryodu 
prawodawczego porzucić działalność par­
lamentarną. Baron należy do najwy­
bitniejszych członków centrum, któreby 
bardzo dotkliwie uczuło brak jego do­
świadczonej rady.

— Cesarz odpowiedział na pismo 
w. księcia badeóskiego, dotyczące uroczy­
stości jubileuszowej heidelbergskiego uni­
wersytetu, że ubolewa mocno, iż w obcho­
dzie tym osobistego udziału wziąć nie może, 
zapowiada atoli, że zastąpi go książę 
następca tronu.

F R A N C Y A.
* Paryż, 16 lipca. Dziś przed po­

łudniem odbył się pogrzeb Arcybiskupa- 
Kardynała Guiberta. Uroczystość pogrze­
bowa była wspaniała; rząd republikański 
nie raczył uczcić zmarłego honorami woj- 
skowemi. Za trumną postępował nowy 
Arcybiskup paryzki, ks. Richard, liczne 
delegacye Towarzystw dobroczynności i 
wielkie tłumy ludu. Duchowieństwo i kor- 
poracye czekały na pochód pogrzebowy 
przy kościele katedralnym. Pomiędzy u- 
czestnikami w pogrzebie znajdował się 
pomiędzy innymi minister kultu Goblet, 
kapitan Moynier jako reprezentant pre­
zydenta Grevego, marszałek Mac-Mahou, 
liczui deputowani i senatorowie, należący 
do stronnictwa prawicy.

— Przy osłonięciu pomnika 
Diderota (Zobacz Przegląd w „Kurye- 
rze“ z czwartku numer 158) przemawiać 
miał także znany ateista angielski Brod- 
laugh, lecz w ostatniój chwili odwołał 
swe przybycie. Materyalista Buchner 
nie uląkł się i wygłosił mowę. Zwolen­
nicy Diderota bili mu oklaski.

ANGLIA.
* Dzienniki angielskie po­

dają dziś bliższe szczegóły o wal­
kach, jakie toczyły się na ulicach Belfa­
stu pomiędzy oranżystami a Irlandczykami. 
Zaburzenia trwały od wtorku rana aż do 
środy wieczora. Śmierć poniosły 4 oso­
by : żołnierz, sierżant policyjny i dwóch 
robotników fabrycznych. Podobno 100 
konstablerów otrzymało to większe, to 
mniejsze rany. Liczba aresztowanych 
osób wynosi 23 ; najwięcej jest pomiędzy 
nimi oranżystów. Kiedy ich eskortowało 
wojsko do policyi, śpiewali pieśń „Rule 
Britania“ i lżyli Papieża, Parnella i 
Sextona. W środę o godzinie 472 były 
wszystkie ulice zapełnione tłumami ludu 
i straszliwy przedstawiały widok. Wal­
czący obrzucali się gradem kamieni, fla­
szek, rozmaitego drzewa; walczono na 
noże i pięście; straszliwy krzyk przepeł­
niał powietrze; obalano się nawzajem na 
ziemię i tutaj mordowano ; starce, dzieci 
i niewiasty brały udział w walce. Pro­
testanci jako słabsi co do siły liczebnój 
ulegli; zwycięzcy burzyli ich domy. Po- 
licya pełniła swój obowiązek, rąbała na 
prawo i lewo, ale nie była w mocy ro­
zerwać walczących. Takie same zabu­
rzenia i walki uliczne miały miejsce w 
Newcastle West, w hrabstwie Limerick. 
I tutaj byli ranni i zabici.

— W Birmie coraz śmielej wystę­
pują stronnicy dynastyi Alompra, a co­
dzienne walki, jakie staczają z Anglika­
mi, kończą się klęską tych ostatnich. 
Najpotężniejszy z książąt tójże dynastyi, 
Myentzin, wydał odezwę, w której wzywa 
Birmańczyków do świętej wojny przeciw 
najeźdźcom i wyznacza 2000 rupii jako 
nagrodę dla tego, kto zamorduje angiel­
skiego gubernatora Bernarda. Pobyt An­
glików w Mandaley staje się z dniem ka­
żdym coraz niebezpieczniejszy. Niespo­
dziewane napady, strzelanie z okien do 
przechodzących przez ulice Anglików sto­
ją na porządku dziennym. Przed kilku 
dniami strzelono do jenerała White. Bir- 
maóczykom dostarczają podobno broni w 
obfitości handlarze chińscy. Powstanie 
szerzy się w tej chwili i w dolnej Bir­
mie ; Anglicy przekonali się, że wojsko, 
jakiem obecnie rozporządzają, nie będzie 
w mocy pokonać ruchu zbrojnego. Jene­
rał White zażądał z Londynu posiłków.

DANIA.
* Ośmnastą rocznicę męczeń­

skiej śmierci św. Knuta (Kanuta, Kunda), 
obchodzili dnia 10 lipca katolicy duńscy 
norwegscy, szwedzcy i niemieccy w Odeuse, 
gdzie święty król przed 800 laty postał 
zamordowany.

Ciało św. Knuta, (potomka Knuta W., 
którego matka była córką Mieczysława I, 
króla polskiego, wydana za Swena króla 
duńskiego i angielskiego), spoczywa w ko­
ściele, który dzisiaj znajduje się w ręku 
protestantów; katolicy, na czele których 
znajdowało 18 księży, musieli obcho­
dzić tę uroczystość w skromnój kapliczce 
bardzo pięknie ozdobionej, ale nie mogą­
cej objąć wiernych, którzy licznie na tę 
uroczystość przybyli.

Rząd duński zakazał wszel­

kich procesyi, zewnętrznych obchodów i 
a d o r a c y i (!). Mszą św. celebrował 
pontyfikalnie ks. prałat Euch, prefekt apo­
stolski. Po nabożeństwie udano się do 
krypty protestanckiego kościoła, aby tam 
pomodlić się nad trumną św. króla, przyczóm 
pastor protestancki przyjmujący katoli­
ków, nagadał im jeszcze impertynencyi, 
ubliżając pamięci św. Knuta. Wieczorem 
odbyła się uczta, w której udział wzięło 
przeszło 120 osób, i na której przema­
wiano po duńsku, szwedzku, norwegsku i 
niemiecku. Ojciec św. przysłał na prośbę 
ks. prałata Eucha uczestnikom tój uro­
czystości swe błogosławieństwo.

Kiermasy na Warmii.
napisał

Ił. Wiaroslaw.

(Ciąg dalszy. — Zob. num. 24.)
Polska Warmia liczy około 75 

tysięcy ludności, z tych przeszło 60,000 
polskiej, i obejmuje trzy miasta z okoli­
cami i to Olsztyn nad Łanią (z pię­
knym kościołem katolickim, większą zało­
gą wojskową i centralnym dworcem dla 
pięciu kolei żelaznych; od kwietnia r. b. 
wychodzi tu pierwsza gazeta polska), 
Wartembork z klasztorem pofranci- 
szkańskim i Biskupiec, znany z oży­
wionych targów, jak nie mniój z prawości 
mieszkańców.

Polityczuie należy polska Warmia do 
Wschodnich Prus, do powiatu olsztyń­
skiego z miastami Olsztyn i Wartembork, 
a z miastem Biskupcem i okolicą do po­
wiatu reszelskiego, przeważnie niemie­
ckiego; etnograficznie należy polska War­
mia do ludności polskiej, sprowadzonój 
tu dotąd przez Biskupów warmijskich z 
okolic Myszyńca, Kolna, Grajewa, Raj­
grodu i t. d. w dzisiejszej Kongresówce. 
Polscy Warmiacy zajmują mały trójkąt, 
otoczony z jednej strony katolikami nie­
mieckiej Warmii, z dwóch drugich prote- 
staucko-polskimi Mazurami.

Ludność ta polsko-warmijska podzie­
lona jest w 4 dekanatach na 25 parafii. 
Dziekanów obiera na te same zawsze 
miejsca władza biskupia a nie probosz­
czowie. Dekanat olsztyński zawiera 
parafie: olsztyńską, dywicką, brązwałdz- 
ką, gietkowską, jonkowską, kokendorfską 
(zniemczoną), sząbarską, gietrzwałdzką, 
sząbrucką, bartęzką, gryźlińską, butryń- 
ską; dekanat wartemborski obejmuje pa­
rafie : wartemborską, starowartemborską, 
klebarską, klewkowską, purdzką, bartoł- 
towską, ramsowską, lamkowską i sental- 
ską. Do przeważnie niemieckiego deka­
natu zyborskiego należą parafie: bieso- 
wska i biskupiecka, największa z całej 
Warmii. W niemieckim już dzisiaj de­
kanacie reszelskim daremnie walczą o byt 
swój resztki polskiej ludności parafii kiel- 
skiój i legińskiej. Za parę generacyi nie 
będzie znaku po nich; chyba jakie po­
przekręcane nazwiska przypomną potom­
stwu ich pamięć. Z legińską parafią gra­
niczy Świętalipka na ziemi już mazurskiej, 
sławna z wielu cudów, znana z licznych 
pielgrzymek, zwłaszcza z ziem polskich. 
Obecny klasztor z prześlicznym kościołem 
zbudowali Jezuici za czasów polskich, 
święcił go Biskup Stanisław Zbąski 
15 sierpnia 1693 r.

Lecz przypatrzmy się nieco i ziemi 
warmijskiej ! Dwie rzeki Pasarya i rybo- 
płodna Łania, u nas Łyną zwana, kilka 
strużek jak Gildynk przy Gietrzwałdzie, 
inna przy Stabigudzie, Wadąg w pobliżu 
Dywit. Kiermas przy Purdzie i Wartem- 
borku, Dymer przy Biskupcu, wiele jezior 
jak legińskie, stryjewskie, biesowskie, 
wielki Dadaj (obfity w mareny), dalój je­
ziora tumańskie, kroplajnskie, Kośno, lino- 
wskie, klebarskie, starowartemborskie, 
gietkowskie czyli Ukel, Korto, bartężko- 
we, głęboki Łańsk, przez który rzeka 
Łania wzdłuż przechodzi, dalej plusko- 
wskie, gągławskie, niezmierny Wulpink 
między Tomaszkowem, Dorotowem i Szą- 
brukiem, zwane też od przyległych wiosek 
jeziorem dorotowskim, majdzkiem, toma- 
szkowskim, sząbruckiem, sząfaldziem i bar- 
wińskiem, nareście Mosąg przy Rożnowie 
i rentyńsko-gietrzwałdzkie obdarzają po­
wolnych mieszkańców naszych dobrą wodą 
i różnorodnemi rybami i rakami. Szkoda 
tylko, że chciwy Berlin pochłania nam 
nielitościwie smakowite pletwonogi a ży­
dzi warszawscy niepohamowanym trybem 
starozakonnego gustu i zwyczaju drogo­
cenne pluskowęsy nasze. Nie darują na­
wet rybom ani rakom. Ale i za to wy­
nagrodził nam miłościwy Stwórca innemi 
dary...

Częste góry i pagórki należą do ural- 
sko-bałtyckiego wzgórza, wspaniałe lasy 
sadtowskie koło Biskupca i ramuckie za 
Olsztynem, liczne gaje i raźne gaiki uroz­
maicają przyjemnie cichy zakątek nasz, 
na którym liczne widać sioła i sterczące 
ku niebu piękne wieże kościelne, a wieś 
wsi rękę podaje i w łańcuch wielki je 
wiąże licznemi zabudowaniami gospodarzy 
i chałapników osiadłych po nad jeziorami 
i strużkami.

Szerokie drogi ładnie szczepami obsa­
dzone, domy drzewami raźnie zagajone, 
a przy drogach i domach niezmierne mnó­
stwo krzyżów i kaplic, które niezbite dają 
świadectwo o głęboko zakorzenionej wierze 
i miłości do Krzyża na wskroś katolickiej 
ludności warmijskiój.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

miejscowa, jrowincyonalna i ¡aicmi™.
Poznań, sobota 17 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal radź- 
cy rachnnkowenui Lehmannowi w Po­
znaniu order korony trzeciej klasy.

* Eksportacya zwłok ś. p. Ignacego Ł y- 
skowskiego odbędzie się jutro o godz. 
272 na dworzec z domu p. dr. Wicherkie- 
wicza.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowle.
Z przeniesienia 1734,12 marek. .Ks. Burkert 
z Konar 5 marek. — Razem 1739,12 marek.

* Na weteranów polskich z roku 1831 
przebywających w Anglii. Z przeniesienia 
187,70 marek. Ks. Burkert z Konar 5 ma­
rek. — Razem 192,70 marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
168,31 marek. Z dekanatu ołobockiego zło­
żyły parafie: Biskupice 2 marki. Droszew 
6,50 marek. Gostyczyna 3,44 marek. Ku­
charki i Kuchary 2,50 marek. Lewków 2 
marki. Ociąż 1,50 m. Ołobok 1,50 m. Ro- 
soszyca, 5,50 marek. Skalmierzyce 1,30 m. 
Skrzebowa 1,50 m. Sobótka 3 marki. Szczu­
ry z Górznem 2,50 marek.,— Razem 201,55 
marek.

* Szanownych członków „Koła śpiewa­
ckiego“ uprasza Zarząd, aby się zebrali jutro 
w niedziele dnia 18 b. m. o godzinie 12 
w południe w lokalu pana Knolla, zaopatrzeni 
w odznaki Koła.

* Towarzystwo Rzemieślników Polskich
odbędzie swe ćwierćroczne walne zebranie w po­
niedziałek dnia 19 b. m. o godzinie 8 wieczo­
rem punktualnie w lokalu p. Knolla (Stary 
Rynek). Dla ważnych spraw o jak najlicz­
niejszy udział uprasza Zarząd.

Zwracamy uwagę Szanownej Publiczności 
że dnia 8 sierpnia urządza Towarzystwo Rze­
mieślników Polskich zabawę latową na 
Miasteczku w ogrodzie strzeleckim z powodu, 
iż pierwszej zabawie nie sprzyjała pogoda. — 
Mamy nadzieję iż Szanowna Publiczność jak 
zwykle, liczny weźmie udział. — Bliższe szcze­
góły podane będą przez inseraty i plakaty.

Zarząd.
* Jutro odbędzie się w Parku Wiktoryi 

zabawa latowa Towarzystwa Czeladzi Stolar­
skiej. Program składa się z koncertu i za­
bawy z nagrodami, jak: rzucanie do ptaka, 
strzelanie do tarczy i wyścigi dla panów. Dla 
pań tłuczenie garnków, rzucanie obrączek itp. 
Następnie tańce.

* Pan Kacper Offierski, starszy bractwa 
przy kaplicy Pana Jezusa na żydowskićj ulicy, 
obchodzić będzie w dniu jutrzejszym 50-letni 
jubileusz należenia do tego bractwa, w którćm 
znaczne położył zasługi. Z tego powodu „grono“ 
obywateli, należących do tego bractwa, skła­
dało już w dniu dzisiejszym panu Kacprowi 
swe życzenia, jutro zaś o godzinie 8 odprawi 
się na intencyą Jubilata solenne nabożeństwo 
w kaplicy Pana Jezusa.

Pan Kacper Offierski, ogólnie szanowany 
obywatel naszego miasta, który uczciwą pracą 
dorobił się mienia i szacunku swych współ­
obywateli, odznaczał się zawsze gorliwością 
w- służbie Bożćj i przyświecał młodszym pię­
knym przykładem w oddawaniu czci Panu Je­
zusowi i Matce Najświętszej. Pan Bóg darzy 
go też za to czerstwą i spokojną starością, 
w którćj niechaj jeszcze długo starym zwy­
czajem polskim u Matki Bożej „stoi na ordy- 
nansie.“

* Pan Tomasz Rakowski donosi nam 
uprzejmie, iż razem z p. dr. Jarnatowskim 
wystąpił z miejskiego komitetu wyborczego.

* „Posener Ztg.“ gniewa się na bydgoską 
izbę handlową, która w urzędowem sprawo­
zdaniu nazwała Bydgoszcz największem nie- 
mieckiem miastem prowincyi poznańskićj. Gniew 
wcale niesłuszny, boć przecież Poznań jest 
przeważnie polskiem miastem, dla tego nie 
może być nazwany niemieckim.

* Nowy naczelny prezes W. Ks. Poznań­
skiego, hr. Zedlitz-Triitschler otrzymał, jak 
„Bresl. Ztg.“ donosi, kilkotygodniowy urlop, 
po którego upływie powróci jeszcze do Opola, 
aby pożegnać tamtejsze koleginm rejencyjne.

* Co piątek wychodzi wykaz posad, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnćj. 
Wykaz ten można przejrzeć codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunko- 
wem przy Placu Działowym.

* Jakiś nowy Radziwiłł Panie Kochanku 
przysyła nam następujące curiosum: Z nad 
Prosny, 16 lipca 1886. „Hr. X. z X. 
łowiąc temi dniami rybę na post jubileusowy 
w Prośnie, złowił dwugłowego jesiotra ogrom­
nych rozmiarów. Potwór ten, ważący 15 
centnarów, porwał sieci i dopiero hr. X. cel­
nym strzałem trupem go położył. O ile się 
dowiadujemy, szkielet tego jesiotra ma być 
przesłanym do zbiorów Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk.“ — Spodziewamy się, że Szano­
wny Korespondent doniesie nam, jak smako­
wał ten „dziwotwór.“

* Białośliwie Na targ remontowy który 
się tu odbył dnia 14 b. m. spędzono około 30 
koni, z których komisya zakupiła 13.

* Inowrocław. Na cel Towarzystwa „So­
kół“ odbędzie się w niedzielę dnia 18 b. m. 
wieczorem o godzinie 8 na sali kurhausu wie­
czór magnetyczno-chemiczny, dany przez pana 
Twardowskiego.

* Landrat rastemborskiego powiatu ogłasza 
za gazetami galicyjskiemi i austryackiemi spis 
żydów, którzy młode dziewczęta pod jakircbądź 
pozorem wabią do południowej Ameryki, gdzie 
je następnie w publicznych domach umieszczają. 
Oto ich nazwiska:

1) Srul Klopper, rodem z Bukowi­
ny. Zaopatrzony w rozmaite dokumenta. —



2) Lejba Greif z Drochobycza w Gali- 
cyi. Jeździ pod nazwiskiem Startlia (uwię­
ziony w Bordeaux we Francyi). — 3) J o s e k 
K a t z z Żurawicy w Galicyi. Ma na zawo­
łanie austryackie, włoskie, brazylijskie i tu­
reckie legitymacye. — 4) Mordko Keif- 
f e r z Kołomyi w Galicyi. — 5) Ł a z a r z 
Golden b u rg z Rosyi. Ma angielskie i 
tureckie legitymacye. — 6) K a r ó 1 Rok 
z Czerniowiec na Bukowinie. — 7) J a k 6 b 
Salamowicz z Rumunii. — 8) Jan 
Sallowich z Bukaresztu w Rumunii. Chwi­
lowo przebywa wraz ze siostrą swą Matyldą 
w Europie i łowi dziewczęta. Siedział przed 
3 laty w Bordeaux we więzieniu, skazany za 
brzydki swój proceder. — 9) M o r d k o Gold­
berg ze Lwowa, posiada najrozmaitsze pa­
piery legitymacyjne. — 10) Jakób Gold­
stein z Galicyi. Podróżuje niby to w in­
teresach handlowych, lecz rzeczywistym celem 
jego podróży jest łowienie dziewczyn, które 
późnićj w Buenos Ayras do domów nierządnych 
sprzedaje; w tym samym celu podróżuje żona 
jego Rebeka, którćj dwie siostry mieszkają we 
Lwowie i tam dziewczęta werbują. Pierwsza 
z tych imości zowie się Eune Stark, druga 
Etla Seidenwurm i mieszkają we Lwowie na 
ulicy Owocowój nr. 8. — 11) Mordko 
Schoener z Galicyi. — 2) Łazarz 
Schwarz, przybywa co 3 lub 4 miesiące 
do Europy; w styczniu był w Mylhuzie i je­
ździ pod fałszywem nazwiskiem Prim. — 13) 
Dawid Stein z Konstantynopola. — 14) 
Josek Goldfeld z Rosyi, — trudni się 
swem rzemiosłem od roku 1872. Zwykle ma 
angielski paszport z Kalkuty. — 15) N a n u n 
Terniawski z Rosyi. — 16) Piotr i 
Anna Auster z Rumelii. Najczęścićj 
przewożą zbrodniarze ci ofiary swoje do por­
tów w Marsylii, Bordeaux, Hawru, Southamp­
ton, Liwerpolu, Londynu, Antwerpii, czasem 
tóż do Hamburga i Bremerhafen. Miejscem 
ich niecnego polowania jest Austrya, Węgry, 
Galicya, Niemcy i Szwajcarya. — W końcu 
wzywa pan landrat rastemborski wszystkie 
urzędy policyjne, żeby baczne zwróciły oko na 
haniebne szachry żydowskie z dziewczętami 
chrzećciańskiemi.

* Z Warmii. Cofa się „Erml. Ztg.“ i 
twierdzi, że, pisząc o macoszem traktowaniu 
katolików Niemców w naszych archidyecezyach, 
nie miała na myśli dawniejszej władzy ko­
ścielnej, najmniój zaś J. E. księdza Kardy­
nała Ledóchowskiego, lecz tylko pewną część 
świeckich osób, które czy to z nieznajomości 
rzeczy, czy tóż z zagorzałości patryotycznój 
Niemców katolików nie lubią.

Jest to pusta gadanina.
Polacy szanują katolików Niemców jako 

swych współwyznawców i nigdy w kościele 
jako przyrodnich braci ich nie traktowali. 
„Erml. Ztg.“ powinna bez ogródki przyznać, 
że, pisząc o „pasierbach,“,napisała rzecz nie­
zgodną z prawdą, gdyż ratowanie się „przy­
rodnimi braćmi“ nie wiele jest fortunniejsze 
od pierwszego błędu.

„Gazeta Olsztyńska,“ na którą niedawno 
napadła „Nordd. Allg. Ztg.“, donosi, że na 
każdym kroku walczyć musi z przeszkodami. 
Żandarmi rozgłaszają po wsiach, że pismo to 
jest zakazane i badają listowych, aby się 
przekonać, do kogo gazetę tę roznoszą. Ży­
czymy temu dobrze i starannie redagowanemu 
pismu, aby jak najwięcój znalazło czytelników 
na polskiój Warmii i w sąsiednich okolicach. 
Talmud grozi przeciwnikom Judaizmu, iż tak 
będą pohańbieni, że im zęby na 27 łokci ze 
złości w ziemię wrosną. My nie jesteśmy tak 
mściwi i pozostawiamy przeciwnikom „Gazety 
Olsztyńskiój“, aby sobie dowolnie obrali jaką

pokutę, gdy „Gazeta“ będzie miała kilka ty­
sięcy abonentów.

* Ospa. Przeciw szczepieniu ospy istnieje 
się w Niemczech wielka agitacya, która co 
rok jest przedmiotem obrad komisyi petycyj­
nej parlamentu niemieckiego, która jednak nie 
dobiła się dotąd i zapewne nie dobije się tak 
rychło zniesienia niemieckiój ustawy z r. 
1874 o przymusowem szczepieniu ospy. Dr. 
Kopp dowodził w tegorocznej komisyi par­
lamentarnej, że około r. 1860, kiedy szcze­
pienie było dowolne, umierało w Prusach 
20—60 osób na 100,000 mieszkańców _ na 
ospę. Teraz liczba ta wynosi tylko 0,7 a 
najwięcej 3,6 procent. Dawniej umierali w 
Niemczech 5,000—17,000, obecnie zaledwie 
95—1020 osób na ospę.

I my sądzimy, że zniesienie przymuso­
wego szczenią ospy doprowadziłoby do po­
większenia się epidemii ospowój — atoli z 
drugiój strony ciągle powtarzające się prze­
szczepienie chorób na dzieci przez szczepienie 
ospy powinno doprowadzić do użycia jak naj­
większych środków ostrożności, a mianowicie 
do szczepienia k r o w i a n k i, a nie lymfy z 
dzieci chorowitych.

* Minister oświaty rozesłał do wszystkich 
rejencyi następujący okólnik: „Nauczyciel przy 
szkole miejskiej we Freienwalde na Pomorzu, 
Splittgerber, uszedł wśród okoliczności, które 
nie pozwalają wątpić, iż sprzeniewierzył pie­
niądze i papiery wartościowe tamtejszój kasy 
pożyczkowej i oszczędności, której był skarbni­
kiem i dla tego wysłano za nim list gończy. 
Smutny ten wypadek świadczy ponownie, jak 
niebezpiecznem jest oddanie kasyerstwa nau­
czycielowi. Wnioskom podobnym należy tylko 
wyjątkowo i w takich przypadkach dać folgę, 
jeżeli interes publiczny zezwolenia tego wy­
maga i jeżeli istnieje dostateczna gwarancya, 
że zawodowa czynność nauczyciela na tem nie 
ucierpi. Podpada wielce, że wspomniany nau­
czyciel mógł objąć i wykonywać tak długo ren- 
danturę, nie poprosiwszy i nie otrzymawszy 
poprzednio pozwolenia od król, rejencyi. Spo­
dziewam się, że król, rejencya z powodu po­
wyższego wypadku odpowiednie poczyni kroki 
i nie dozwoli, aby podobny przypadek pono­
wnie mógł się zdarzyć.

* Straszne nieszczęście. Państwo Holl- 
weg w Biały, w Prusach Zach., obchodzili 
25 letni jubileusz małżeński, na który przy­
byli dwaj ich synowie : jeden malarz z Dyssel- 
dorfn, drugi jurysta z Heidelbergu. Jurysta 
opisując nowe urządzenie kurka przy fuzyi, 
spuścił niebacznie kurek nabitej flinty i po­
strzelił brata, który bez przytomności runął 
na ziemię. Obecny lekarz obwiązał ranę na 
szczęście nie śmiertelną — ale młodszy brat 
w rozpaczy poszedł do swego pokoju i za­
strzelił się na miejscu. Biedni rodzice są w 
rozpaczy.

* W Epe, w Westfalii, zawaliła się nowo 
wybudowana 110 stóp wysoka wieża kościelna. 
Baczność!

f Ignacy Zieliński, artysta-malarz, ur. dnia 
4 czerwca 1824 r., zmarł dnia 11 b. m. w 
Warszawie. R. i. p.

f Ks. Teofil Baczyński, znany i u nasJe- 
zuita-Misyonarz, zmarł dnia 12 b. m. w Chy- 
rowie w Galicyi. R. i. p.

* Pielgrzymi z Bawaryi. „Kur. Warsz.“ 
pisze: W tych dniach bawili w naszem mie­
ście dwaj pielgrzymi, mieszkańcy Bawaryi z 
okolic Norymbergi, którzy uczyniwszy pobożną 
pielgrzymkę pieszo do Częstochowy, przyje­
chali ztamtąd koleją dla zwiedzenia Warsza­
wy. Nazwiska pielgrzymów nie zostały nam 
wskazane, wiadomo tylko, iż to są ludzie ze 
średniem wykształceniem, z klasy rzemieślni-

czój. Piesza wędrówka przez Czechy, Mora­
wic i Slązk, z dłuższemi odpoczynkami, trwała 
sześć tygodni. Pielgrzymi zatrzymywali się 
w Częstochowie ośm dni. Z Warszawy wy­
jechali koleją wprbst do Norymbergi, również 
przez Pragę i Eger.

* W uzupełnieniu sprawozdania ks. W. 
Przewłockiego podajemy spis profesorów, uczą­
cych w zakładzie adryanopolskim. Liczba pro­
fesorów duchownych wynosi 10 i to księża: 
Waleryan Przewłocki, Szymon Kobrzyński, 
Łukasz Wronowski, Konstanty Czorba, An­
drzej Spetz, Karol Bohrer, Bazyli Garufalow, 
Stanisław Szyller, Władysław Marszałkiewicz, 
Bartłomiej Morawetz. — Profesorów świeckich 
jest 4 i to : Jerzy Golczew, Ignacy Machni- 
kowski, Alfred Poilleux, Izét Bey. — Sup- 
lentów jest 6 : ks. Atanazy Naskidow, Petko 
Atanazow, Dymitr Noszkow, Szafrani, Jerzy 
Kertew, Christo Chirow. — Ks. Rafał Fer- 
rigno jest prokuratorem misyi i dyrektorem 
drukarni; ks. Atanazy Naskidow prefektem 
uczniów. — P. Rudolf Gutowski jest leka­
rzem zakładu, a brat Feliks Piechota infir- 
marzem.

* Ze szkoły. Nauczyciel zapytuje chłop­
ców polskich w szkole po niemiecku, „czćm 
się odznaczał Apollo“ — a gdy ani A. ani 
B., ani C. odpowiedzieć nie umieli, zaczyna 
uczniowi D. domagać podpowiadaniem. Na 
dźwigniach tego podpowiadania podniesiony 
w górę umysł dresowanego chłopaka, wznosi 
się do wyżyny następującćj odpowiedzi: „Durch 
sein Spiel auf dem Leier... kästen.“

* Moda ä la Schlieman. Czasopismo nie­
mieckie „Centralblatt, für Textilindustrie“ do­
nosi, że nadzwyczaj pięknie choć oryginalnie 
wyglądają nowe materye jedwabne i wełniane, 
pokryte deseniami przedstawiającemi wiernie 
w medalionach figury, do których wzory po­
zdejmowano z dobrze zachowanych wykopalisk 
Schliemana. Znawcy wyczekują z niecierpli­
wością, jak nowe Hekuby i Heleny w tym 
stroju trojańskim wyglądać będą.

* Cholera. Od środy do czwartku połu­
dnia zachorowało w Codigoro 5 osób, zmarły
2 osoby; w Wenecyi zachorowała 1 osoba, 
zmarła 1 osoba; w Brindisi zachorowało 12 
osób, zmarły 4 osoby; w Francavilla zach. 
53 osoby, zmarło 18; w Latiano zach. 23 
osoby, zmarło 10 osób; w Erchie zachorowało 
8 osób, zmarły 3 osoby; w San Vito zacho­
rowało 7 osób, zmarła 1. — Od czw’artku 
do piątku południa zachorowało w Codigoro 7 
osób, zmarły 2; w Wenecyi zachor. 1 osoba, 
zmarła 1 osoba; w Brindisi zach. 5 osób, 
zmarło 5; w Francavilla zach. 36 osób, zmarło 
19; w Latiano zach. 16 osób, zmarło 7; w 
Oria zachorowało 9 osób, zmarły 3; w San 
Vito zach. 3 osoby, zmarło 6; w Ostuni zach.
3 osoby zmarły 3; w Mesagno zach. 2 osoby, 
zmarła jedna. — W Tryeście zach. z czwartku 
do piątku wieczora 8 osób, zmarły 3; w Rje- 
ce zachor. 6 osób, zmarły 2.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 17go 
lipca św. Szymona z Lipnicy.

Wschód słońca o godz. 3 minut 59. Za­
chód o godzinie 8 minut 12.

Pojutrze dnia 12go lipca św. Wincen­
tego z Pauli.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 1. 
Zachód o godzinie 8 minut 10.

Wiadomości literaciie i artystyczne.
* Piotr Chmielowski: „Studya i Szkice 

z dziejów literatury polskiej. Kraków, na­
kład księgarni J. K. Żupańskiego i K. J. 
Heumanna. Poznań. J. K. Żupański 1886.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 16 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Mieczkowski z Durowka, Vogel z Mogun- 
cyi, Rosenthal z Frankfurtu nad Menem, 
Klug z Berlina. 

Stan powietrza.
Dnia 16 lipca 1886 r. o 8 godzinie rano.xu up

S ta c y e.

WSO
o
3<x>

Wiatr.
Stan

powietrza.

2

O

Mulagbmore . . 
Aberdeen . . . 
Chrystiansund . 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg . . .

756
751
745
758
755
756 
755

Z. Płn. Z. 5
Z. Płn. Z. 2 
W.Płd.W. 3 
Płd.Płd.Z. 2 
Z. 2
W. 2
W. 1

pół zaebm. 
pół zachm. 
pół zachm. 
bez chmur 
pochmurno 
pół zachm. 
zachm.

13
14 
16
15 
15 
22 
21

Moskwa .... —
Kork, Queenst. 758 Płn. Z. 4 pół zachm. 14

—
zachm. 15755 Płd. Z. 2

Svlt,.................. 756 Płd. Z. 3 zachm. 15
Hamburg. . . . 
Świneminde . .

759
760

Płd. 3
Z. Płd. Z. 2

bez chmur 
pogodne

14
14

Neufahrwasser. 758 Płn. Z. 2 pogodne 16
Kłajpeda.... 757 Z. Płn. Z. 3 zachm. 15
Paryż . . . . , 
Monaster .... 758 Płd. 2 pogodne 14
Karlsruhe . . . 761 Pld. Z. 2 zachm. 15
Wiesbaden . . ł) 760 spokojnie. zachm. 14
Monachium . . . 763 Z. 1 pół zachm. 15
Kamienica . . * 2 * * * * *) 761 Płd. Z. 3 pogodne 15
Berlin............ 760 W. 1 bez chmur 14
Wiedeń............ 762 Płn. Z. 2 bez chmur 15
Wrocław .... 1 762 |Płn. Z. 2 bez chmur 13
Me d'Aix . . . — — — —
Nizza............... — — — —
Tryest............... 761 W. 1 bez chmur 22

]) Po południu cokolwiek deszczu. 2) W nocy 
cokolwiek deszczu.

Pogląd na stan powietrza:
Barometryczne maximum wynoszące mniej wię- 

cćj 763 mm. leży ponad Alpami, minimum o 744 
mm. na północ od wysp Shetlandskich. Przy sła­
bym południowym ruchu powietrza aż do zachodnie­
go i przy mało zmienionój temperaturze nastała w 
Niemczech przeważnie pogoda. W krajach połu­
dniowo-wschodnich nad morzem północnćm oraz we 
Wrocławiu i w Krakowie były wczoraj burze. Górne 
chmury idą w Hanowerze z Płn.Z., w Monachium z Z.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe. 
W. — wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew,
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy,
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna
burza, 12 = orkan.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lipcu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.
16. Pop. 2 754,6 Z. słaby pogodny +19,4
16. Wie. 9 753,0 Z. slaby pochmurno -415.1
17. Ran. 7 752,9 Z. słaby zachm. 4-14,6

Dnia 16 lipca maximum ciepła -+- 21°8 Cel.
W „ minimum ciepła + 103

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYŚL.

Finlandskie 10-talarowe losy z roku 1868.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 1 sierpnia. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 16 marek za sztukę, zabez­
piecza bank pod firmą Carl Neubur­
ger. Berlin, Französische Str. 
Nr. 13, za premią 70 fen. za sztukę.

— B. — Poznań, 17 lipca. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów. 
Po zbiorze rzepaków zaczęto od połowy tego tygo­
dnia kosić żyto, dotychczas atoli mało jeszcze zwie­
ziono do gumien, gdyż od początku tego tygo­
dnia mieliśmy prawie codziennie deszcz. Dowozy 
w tym tygodniu były nieznaczne i pochodziły prze­

ważnie z prowincyi. Z Kró estwa Polskiego na­
deszło wodą około 600 węcpll żyta podczas gdy 
zboża iarego nadeszły ztamtąd bardzo małe partye.

mrk., 156-166 mrk. - Zyto stale i wyż^, 124 
do 130 mrk. - Jęczmień mało interesu 115 
do 135 mrk. - Owies miał Popytna konsuim 
cyą, 130-140 mrk. - Groch wyżej, na paszę 
130-132 mrk., wrzący 140-156 mrk - Lubin 
bardzo poszukiwany, niebieski 115 135 m., J
120—140 mrk. - Wyka prawie bez podąży, 
125—130 mrk. — Taterka stale, 130—135 m. 
Rzepaki stale, rzepik zimowy, 1<3 i°w 
mrk., rzepak zimowy, 172—180 mrk. Wszystko 
za 100 kilogr. Mąka łatwo się dała sprzedać, 
mąka pszenna nr. 00 12—12,50 mrk., nr. O i 1 
11—11,50 mrk., mąka rżanna 9,50—10 mrk. za
50 kilogr. . , ,

Okowita. Tendencya w tym tygodniu bardzo 
była niepewna; na początku tygodniu była stałą, 
w połowie słabą, w końcu znowu stałą, _ jednako­
woż notowania o 60 fen. są wyższe aniżeli w końcu 
zeszłego tygodnia. Obrót w niektórych dniach ro­
zwinął się szeroko. Na termina zimowe było na 
rachunek zamiejscowy kilka zleceń. Towary su­
rowy nabywają tutejsze sprytownie jak i ekspor­
terzy. Notowania końcowe: lipiec 36.70 mrk., sier­
pień 37 mrk., październik 37,10 mrk., listopad- 
grudzień 37,10 rak. za 10,000 litr. prct.

(M) Poznać, 17 lipca. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: deszcz.
Cena' wypowhsdzialna Wypowiedziano

—centn. lipiec 128,— płacono, lipiec-sierpień 
128,— płacono.

Okowita: stale. __ .
Cena wypowiedz. ,—• ,

czerwiec lipiec 36.80 sierpień 36 90 pł..
wrzesień 37.30 pł., październik 37,30 pł. łistopad- 
grudzień 37,30 pł. ,

Okowita: w miej sen (bez beczki) 36.80 pi. 
(Sprawozdanie urzędowe.).

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. lO.OOC 0 
Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo, 
wiedziana —,— marek, lipiec 36,70 mrk., sierpień 
36,80 mrk., wrzesień 37,20 mrk., październik 37,20 
mrk. w miejscu bez beczki 36,70 m.

Wrocław, 16 lipca 1886.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedzia.no

----- centn., Cena wypowiedziano —,— mk.. iipiee
134 — płacono, lipiec-sierpień 133,— żąd., wrze­
sień-październik 134,— źąd., październik listopad 
135,-- żądano, listopad-grudzień 136,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 125.— żądano, lipiec-sierpień 125. 
żąd.. wrzesień-październik 118,— żąd.

Ostatnie wiadomości.
Paryż, 17 lipca. Dzisiaj o godzinie 

z rana odbyt się w lasku Meudon po- 
lynek pomiędzy p. Boulanger a La- 
lty. Boulanger po chybionym strzale 
,renty’ego wystrzelił w powietrze. 

riz\ inJnnoefói nAWrÓP.lli d O Wini-

Telegram giełdowy
Berlin, 17 lipca 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica słabo, 
lipiec-sierpień 150,50 
wrzesień-paźdż. 152,— 

Żyto słabićj. 
lipiec-sierpień 127,50 
wrzssień-paźdź. 129,— 
paźdź.-listopad 129,75 

Olej rzep, słabo, 
lipiec-sierpień 43,— 
wrzesień-paźdż. 42,80 

Okowita słabo, 
w miejscu 37,60
lipiec-sierpień 37,40
sierpień-wrzesień 37.50 
wrzesień-paźdz. 38,30 
pażdz.-listopad 38,50 
listopad-grudź. 38,70 

Owies
lipiec-sierpień 123,— 
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw.

Kapitały.
Berlin, 17 lipca 1886.

Pr. consol. 4°/o 105,70
Pozn. 4n/0 listy z. 101,90 
Pozn. 3ł/a°/ol- z- 100,20 
Pozn. listy rent. 105,— 
Austr. banknoty 161,30 
Austr. renta srebr. 69,30 
Ros. banknoty 197,45 
Ros. consol. 1871 99,10 
Ros. listy zast. 98,80 
Pol. 5°/o listy z. 62,25 
Pol. likw. 1. zast. 57,25 
Węg. 4% rent. zł. 85,30 
Austr. akcye kr. 447,— 
Aust. franc. kol. p. 375,— 
Disconto Comm. 205,50 
Uspesob. bez inter.

W środę dnia 31 b. ni. przed południem o godzinie 10 sprze­
dawać będę drogą licytacyi za gotówkę z polecenia tutejszego magistratu, 
na gruncie położonym przy Wielkich Garbarach nr. 5, nastę­
pują«) maszyny i ntensilia: (201)

Maszynę parowa, kociei (o 3 astmoferach). transmisje, 
kola i kółka, kolo wodne ze ściekiem, 3 pary ka­
mieni Trane., parę kamieni obrotowych, cylinder, 
maszynę do przesiewania, elewatory, wagi decy- 
malnc, taczki do miechów, winde, podwójny tryer, 
wahadło, maszy nę do czyszczenia zboża, walec do 
czyszczenia zboża, walec do miażdżenia, ekstinktory
kamienic do ostrzenia, chłodniki itp.

Mannheimer, królewski komisarz aukcyjny.

Kapitały
na wielkie majętności

W moim komisie wyszło: 
Die Krisis in der 
Branntwei n-Pr o d u- 
ktion Norddeutsch­
landsund der Weg 
zur Besserung von 
Herrmann Meyer.

Cena brosz. 50 fen.
Autor staiasię w jasny iprze- 

przekonywający sposób wpły­
nąć na ograniczenie 
produkcyi i podwyż­
szenie cła od zacieru, ce­
lem usunięcia trudności za­
chodzących w przemyśle go 
rzelniczym i ocleniu tegoż.

Lndwik Tiirk, 
plac Wilhelmowski nr. 4.

Instytut agronomiczny
przy Uniwersytecie w Lipsku.

Początek półrocza zimowego oznaczony został na 19 pa­
ździernika. Programów itd. udziela dyrektor Instytutu.
Tajny radzca dworski Prof, Dr. Blomeyer.

.*▼*♦*▼*/▼»*▼* *▼* *▼**▼*•▼*.*▼* *V» .*▼* *V* «

po 474% przy pełnej
niżej 500,000 marek

walucie w sumach nie 
- (1935)

na mniejsze posiadłości
po <72% na lat 1O i dłużej; Kapitały amor­
tyzujące się począwszy po 48/4% nabyć można za 
pośrednictwem

Adolfa Tłrlelct
w Bydgoszczy.

(140)
rady rolnicze.
Aby najtańszym kosztem osią­

gnąć największe rólnieze dochody 
i zyski udziela rad, zaprowadza lub 
poprawia urządzenia gospodarcze, 
odpowiednio do każdój miejscowości 
castósowane, agronom doświadczo­
ny długoletnią praktyką w rozmai 
tych okolicach i krajach. O warun­
kach dowiedzieć się można listownie, 
adresując pod literami J. N. w Po­
znaniu w cukierni p. Sobeskiego.

Nakładem

IISEYFARTHAI CZAJKOWSKIEGO
WE LWOWIE

wyszedł

Kalinki Sejm Czteroletni
Tom. II. <Dzęśó 3,

w dużój 8ce str. 634 Cena 6 m.
SJ8F" 2 tomy razem 12 marek,

Niniejsza Część Sejmu Czteroletniego wychodzi w trzech 
różnych edycyach ponieważ wydania te mają różny papier 
ponieważ wydań a te, jnąją różny papier i format, przeto PP. 
Nabywcy biorący Część 2-gą tomu drugiego zechcą wymienić 
dokładnie, którego wydania mają część 1 szą. (2426)
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Poznań, św. Marcin nr. 16,

b Jedyny polski
I skład machin do szycia
ij poleca najlepsze machiny Singera, 

lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 
również (1956)

,3 Machiny
S do wyżdżymania bielizny,
® wielki wybór lamp

stołowych i wiszących,
Mechaniczna’g pracownia reperacyi.

W Ceny bardzo przystępne, wa 
rnnki dogodne.

3 Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 
N się najprzód u swego.

3
3»

R. Łeporowski
Poznań, Podgórna ul. nr. 7.

poleca swą (215'j
fabrykę wyrobów i Bbdd I mosiądzu
do wykonywania wszelkich prac w zawód ten wchodzących 
oraz swą

lejarnią dzwonów i metali,
która odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największyel 
do najmniejszych, dzwonki podwórzowe, kościelne harmonijni 
panewki i wszelkie inne przedmioty spiżowe i z innych metali

Wody mineralne
nalewu tegorocznego wprost z źródeł sprowadzane, sól mo; 
ską prawdziwą— sol stassiurtską, solanki Kołobrzega i Kreu: 
ctuklii S0'e ‘ my<ila k«,ielW!> P“leCa I

IŁ. Barcikowski, Poznań, Bazar

En tout cas
i parasoliki

‘ w wyborowych gatunkach
" bardzo wielkim wyborze. (2108)

Parasolki z przeszłego sezonu wyprzedaje niżej ceny kosztu. 
Ferkalowe parasolki od 1,50 mrk. sztuka, poleca

W. Jerzykiewicz
Wilhelmowska ulica nr. 5.

Dodatek.

wypowiedzia.no


Dodatek do Kury er a Poznańskiego Nr. 161.
"WT • *■ • _ 1 _ "É T w-» Û^Niedziela 18 ZLfea 1886.

Anfgcbot.
Im Gmndbuche des dem Kaufmann 

Ephraim Danziger zu Posen 
gehörigen Grundstücks Posen Alt­
stadt Nr. 47. steht in der dritten 
Abtheilung wörtlich Folgendes ein­
getragen, und zwar (2362)
a, unter Nr. 4:

11 Thaler 23 ggr. oder 71 Floren
23 gi'. poln.: für die sogenannte
Suralkowski’sche Stiftung a J’/ä
Prozent jährlicher Zinsen, welche
Besitzer unterm 16 November 1797 
selbst zum Protokoll angegeben 
und in deren Eintragung er ge­
willigt hat.
Eingetragen ex decr : vom 31
Maerz 1798.

b, unter Nr. 8 :
,668 Thaler 16 Groschen in gro­
bem Courant, worüber der Eigen- 
thümer Joseph von Białkowski 
unterm 2. August 1799. eine 
Schuldverschreibung ausgestellt da­
rin versprochen hat, das Capital 
nach einer vorgängigen halbjähri­
gen Aufkündigung zurückzuzahlen, 
und statt der Verzinsung dem 
Gläubiger im ersten Stockwerk die 
Bewohnuog einer Stube und Al­
koven, einer Mittelstube, Küche 
und eines Abtritts nebst Stall 
und Ort zu einem Wagen über­
lassen hat, für den ehemaligen 
polnischen Rittmeister Joseph von 
Grodzicki. Intabulirt auf das Ge­
such des Débitons vom 16 Au­
gust 1799 ad mandatum vom 24 
August 1799.“
Auf den Antrag des Kaufmanns 

Ephraim Danziger, welcher die er­
folgte Tilgung der vorgedachten Hy­
pothekenposten behauptet, werden 
alle Diejenigen, welche Ansprüche 
auf diese Posten zu haben vermei­
nen, aufgefordert, ihre Ansprüche 
bei dem unterzeichneten Gerichte 
spätestens in dem auf 
den 25 September 1886, Mittags

12 Uhr,
im hiesigen Amtsgerichts - Gebäude 
Wronker Platz Nro. 2, Zimmer 
Nr. 18, anberaumten Aufgebotster­
mine anzumelden ; widrigenfalls sie 
mit ihren Ansprüchen werden aus­
geschlossen und die Posten im Grund­
buche werden gelöscht werden.

Posen, den 26 Mai 1886.
Königliches Amts-Gericht; 

Abtlg. IV.

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar­
skich i pozlotniczych: a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadąje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

Poleca rozmaitej wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy- 
żowój z mozajkowój masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowój na blasze lu- 
płótnie artystycznie malowane. (2351)

Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to: chorągwie, balda­
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstranćye, kielichy z patenami, puszki do komu­
nikantów i hostyi, krzyże na ołtarze I do procesyi, lampy wieczne, lichta­
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularzę i łódki do kadzidła, dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wprost z pier­
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniej cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa­
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,

J. Szpetkowski dekorator kościołów,
Poznań, Berlińska ul. 2.

„• iryka ram, rzeźby i pozłacania
IM. Iwickiego & Griinastla

(2544)
.® poleca st dobrze zaopatrzony skład obrazów do chorągwi, 

chorągwbaldachimy, ołtarzyki do noszenia, krzyże i kierce 
sS latarniouo procesyi, krzyże i lichtarze, figury Pana Jezusa
S na krzyia Boże męki i cmentarze, krzyże do szkół, obrazy 

"ŻJ Matki liej Częstochowskiej na płótnie, blasze i cyprysie, 
2 dostawiakże obrazy do ołtarzy artystycznie olejno na płótnie 
«8 malowaino nader przystępnych cenach, restauruje wszelkie 

obrazy, źby i pozłoty. Specyalność w oprawianiu obrazów.

Jezuicka ul. nr. o.

malarz dekoracyjny 
UPozLStri, ŚT77"- ZMZa-zcin. S

poleca się) wykonywania wszelkich prac malarskich i po- 
złotniczyclipecyalnie zaś do upiększenia kościołów i kaplic 
w prawdzta kościelnym stylu. (1693)

Pozh ołtarze i wszelkie sprzęty kościelne i zajmuje 
się hudoriem tychże. Maluje obrazy nowe i odnawia stare, 
nawet • najgorszym znajdujące się stanie, podejmuje się w 
ogóle w-lkich prac wymagających artystycznego wykonania 
po bart przystępnych cenach przy rzetelnej usłudze._____

Do siewu!
poleca

lokarnantkę, rzepę ścier* 
niskową, rzep i rzepik

A. BAKOWSKI,
Handel nasion.

Również kupuje inkarnatkę, rzep i rzepik 
i prosi o oferty. ________ _______ £

Pianina tanio za got. lub na raty. 
■ Fabryka WE1DENSLAEEEK, Berlin NW.

s. 2.0? g’g rt- ®
B cc
5

Dr. Sprangera tiesj

krople żołądkowe
pomagają natychmiast na migreny, 
knrez żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zaflegmienie, kwasy żo­
łądkowe, wzdęcie, zawrót głowę, 
kolki, skrofuły Itd. Znakomite na 
hemiroidy 1 trwady brzuch. Spra­
wiają szybko 1 bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

Hotel de Romę,
Wrocław, centrum miasta,
przyjemne pokoje, wszystkie z wi­
dokiem na ulicę po 1,50, 2 i 2,50 m. 
Wygodne łóżka. Polska i ściśle rze­

telna usługa.

Karol Oczipka.

PANIE
chcące pewien czasspędzić pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpie­
czne schronienie u (984)

R. Wolniakowef,
ul. Nowa 11.

Dn Tl i A p°frzebujące pomocy 
1 rady w różnych cier­

pieniach kobiecych oraz przyjęcia 
na czas pewien w domu spokojnym, 
znajdą takowe u akuszerki Selmy
Dlłtmann, we Wrocławiu, przy ul 
Fryderykowskićj nr. 26. I piętro.

 (121)

Każdy nagniotek
rogrówki i brodawki wytępia 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym, 1 Jedynie praw­
dziwym środkiem specyal 
nym aptekarza S. nadlane, 
ra, smarując tylko pędzel 
kłem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzl 
wego środka na nagniotki apte 
karza Radlanera w Poznaniu. 
Czerwona apteka.

K. Piotrowski.
rewizor ksiąg gospodarczych,

Poznań, Wrocławska ul. 19, III p 
poleca się do rewidowania i zakła­
dania ksiąg gospodarczych i kupie­
ckich jako i do wykazania rze 
czywistych zysków. Upra­
szam o łaskawe wczesne oferty, aby 
módz zadosyć Uczynić wszystkim 
zamówieniom. (2330)

SPECYALNOŚĆ:
Kompletne angielskie parowe maszyny do młócenia, 

młócarnie z patentowanemi ramami żelaznemi

budowane u

Rohey i Sp.
Reprezentant: Adolf Thiel w Bydgoszczy.

P. ORWAT
p o złotnik

v Poznaniu Nowa ul. nr. II
Fabryka i slcłacl

wszeltii wyrolów poztotwcli kościelnych i
najwięks.wybór luster, obrazów świętych, narodowych ; konsoli, drążków, 
rozet do inek itd. Również wykonuje wszelkie prace pozłotni- 
cze w kciołach; tak samo odnawia lustra, obroży, starożytno­
ści, met salonowe jako i inne przedmioty w zakres pozłotniczy 
wchodząc . _ . ... ^352)

Żńwienia zamiejscowe uskuteczniają się spiesznie i akuratnie. 
Skora usfa, ceny umiarkowane.__________________________________

t Wielebnemu Duchowieństwu
«2 pozwą,m sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie 
« powtlszony (2251)

i skid sprzętów kościelnych
» które ypistownychfasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
g Monstncyc, puszki do komunikantów i hostyi, kielichy z 
g patemi, naczynia do Olejów św. i pateny dla chorych, 
n ampułh, trybularze i łódki do kadzidła, krzyże różnej 
“ wiełketi na ołtarze i do procesyi relikwiarze, lampy ko- 

ścielne(wieczne) i przed obrazy, lichtarze kościelne, 
dzwonki harmonijne, kropielniczki i t. d.

_ NJnieniam uprzejmie, że wszelkie wyrobjy wprost z pier-
n'wszorzdnych sprowadzam fabryk, jestem przeto w mo- 

żności talwe po taniej oddawać cenie z poręczeniem za 
oj ich trwałe.
= Wielkie reperacye, posrebrzania^ i odnawiania aparatów

kośclelnjh wykonuję szybko 1 trwale po możliwie tanich cenach.
Lé sinownym Dozorom kościoła, których kasa nie pozwa-
® la na raz większych robić wydatków, ułatwiam* nabywanie lub odna- 
g wianie s'zętów na odpłaty, rozkładając takowe na czas dłuższy.
“ T. Stsbxïc,

Specylny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
klhelmowska nl. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Frąncnzkiego,

T3
>st-O

Grabie konne zwane Tygrys, 
Siewniki szerokorzutne i rzędowe, 
Młockarnie konne i parowe, 
Wialnie i tryery do czyszcze­

nia zboża,
Sikawki ogrodowe i pożarne, 
Pługi, spulchniacie i brony

w rozmaitych wielkościach i kon- 
strukcyach,

Walce pierścieniowe i kol­
czyste do robijania brył ziemi r

poleca na sezon bieżący po zna­
cznie zniżonych cenach

Fabryka 1

H. CEGIELSKIEGO
(2U) w Poznania._______

Cegłę szamotową, rury pole­
wane na mosty i przepusty, dachówkę 
ślązką, rurki do drenowania, te­
kturę smół© wcowaną własnej fabryki, 
cement, wapno, plecionkę trzci­
nową na sufity poleca (210)

A. Krzyżanowski, Poznań.

I

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy­
borze bardzo obfitym. (1880)

1« ¥1 «

z hermetycz. 
nia“ na A 
poleca

zamknięciem 
Va, V», 1,

z metalu 
IV2, 2 i

„Brita-
2 A litra 

(138)

B. SSULCSEWSKI,
Skład porcelany, szkła, lamp i tac,

Stary Rynek, nr. 53/54.

HB55a5BB5H5a5a5H5H5HSffi
Fabryka gotowśj bielizny

A. z Pawłowskich Kanftnann
w Poznaniu

plae Wllhelmowskl nr. 3 (Ilótel du Nord) 
poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

III

w najrozmaitszych gatunkach i jakośeiach, od najtańszych do 
najdroższych jako to: bielefeldzkiego, iryjskiego, he- 
renhntskiego, slązkiego i t. d. (356)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownej na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniśj podług najnowszych żumali.

Ji
BI

r

SI
a
li
nl

w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach.
Gotowa bielizn» <11» <l»m, panów i dzieci. 

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule niezkie białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.
Rzeczy trykotowe i flanelowe dla dam, panów i dzieci.

Hafty, trymingi i koronki niciane.
Pończochy I szkarpetkl jedwabne, półjedw., wełniane l baw.

Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.
w rozmaitych kolorach.

Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor.
kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 

Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po
cenach umiarkowanych.

u

a

¡5B5Z5SZ525Z5Z5E5S5Z5Z5i
; powodu korzystnego zakupna mogę po. nader zniżonych 

cenachsprzedawać porcelanę, fajanse krajowe i zagraniczne to­
wary s szkła a mianowicie:

Tal&e porcelanowe głębokie i miałkie począwszy od 3 m. za tuz. 
Filiinki porcelanowe cała poreya począwszy od 4 50 za tuz. 
Filiinki porcelanowe pół porcyi począwszy od 3 m. za tnziu. 
Servsy do kawy dekorowane począwszy od 5 mr.
Serwy likierowe dekorowane począwszy od 3 mr.
Kielizki do wina. Szklanki, kieliszki do likieru ord. po 1 mr. 
trzii . , c (2374)

iekorowane serwisy do umywalni począwszy od 5 mr.
'adto polecam lampy stołowe, , wiszące, kuchenne po cenach 

o wiele iższych niż dotychczasowych i upraszam o łaskawe zlecenia.
Handel Porcelany i szkła

!>©
NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 

oddaję po cenach hurtowych.
Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi­

cie 16ordeaux, reńskie, mozelskie, bur- 
gundzkie i znane marki szampańskie.

J.
85. Stary Rynek 85.

laBB5g5i5B5g5B5H5B5B5B5B5B5B5Bi5B5B5g5B5B5B5

Wwości
w mtteryacb na paletoty i ubrania na porę 
wiosemą i latową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

Stary

Mj
¡'S)
krawiec.

12ynek nr. I pięt.

Szafy do lodu
najnowszej konstrukcyi,

Meble ogrodowe
żelazne w rozmaitych deseniach,

Maszynki
do koszelnia trawy,

poleca (2291)

T. Krzyżanowski,
Poznań, Szewska ul. 17.

Superfosfaty
mąkę z kości, mąkę z żużli Thomasa 
pod gwarancyą zawartości polecamy 
jaknaj taniej z fabryki „IJnion“^fran­
co do każdej stacyi drogi żelaznej

JASIŃSKI 10ŁYŃSK1
św. Marcin 62.

z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witąjewski
Poznań, św. Marcin 18.

Publiczności poszukującej pomieszkań ofiaruje stowa­
rzyszenie poznańskich, właścicieli domów wybór 
pomieszkań rozmaitej wielkości. Listy przejrzeć można w 
następujących składach:

I. Neumann, Plac Willielmowski nr. 8,
P. Andrzejewski, św. Marcin nr. 68,
B. Leitgeber, Wodna ul., jako i 
w biurze Stowarzyszenia, ulica Ogrodowa nr. 10

w podw. na lewo na parterze. (209)



_ poleca po tanich cenach han­
ie wielkim wyburz,. w naj- S/©ta dcl nniteryalów pisnnenn)Cb
towszych deseniach z fabryk «BHlli |gl BB IjSlIHT galanteryjnych i alt er y 

rancuzkich i niemieckich "O« y^PANTONIEGO ROSĘ v, Poznaniu w Ba
Próby «»»><• zamiejscowyma zadanie ________—.----- ___---------------

| J. Zeyland
¡j FABRYKA

W POZNANIU

1

skład mebli,
luster, marmurów i robót wy-

| ściełanych od najprostszych 
| do najwykwintniejszych.
| boZa trwałą I gustowną ro-
| botę z suchego doborowego 

inateryału wykonaną, wszel­
kie daję poręczenie.

Ceny rzetelne umiarko-
| wane.
| Wyroby własnego wyna- 
| lazku: biurka mechaniczne, 
| krzesła^z posuwalnem siedze-

J. Zeylad
ROBOTY

budowlae
jako to:

drzwi, okna, podłogi, ody, = 
posadzki, boażerye, ol wy- U 
stawne, urządzenia iboty 
kościelne przyjmuję, yko- 
nywam za pomocą s pa­
rowej jak najspieszni po 
części mam na składi 

Wyroby własnego fna- « 
lazku: okna hermetye z U 
przyrządem do wentcyi, U 
drzwi najnowszej konsticyi. Q 

Rulety na taśmachalo- JJ

Xcg'iis'bi złote i 
srebr. Ileiiit-» re« 
gTilatory i zega­

ry ścienne.

iMerofony? albu­
my, skrzynki 
grające nielo- 

dye polskie.

Zegary s«®*®*® ‘ d"h

Wielki wybór! W
- 8«w. ; —am. W* “■

lazku: biurka mechaniczne, , na taśmachalo- W
krzeBtalz posuwalnem „edze. W|e,kie «apbary^O.’wieh. |
iB5B5B5BSa5g5a5g515a5araga5g5B5a5a5asa5a5B5g5Z5g5a5a5g5¿5B5aSI^5g5a5a5g5a555g5g5^|5

— — - h i o naKościelną bieliznt
0(1 Iiiijhuiszéj do nąjwykw¡niniejszej, jako też 

poleca (2561)

S. HOFFMANN,

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8.

MAGAZYN

IMEBLI.Î
</> .5^
'•£ Kompletne urządzenia (antique et re- n- 
® naissance) we wielkim i gustownym 5 
~ wyborze, jako też meble od najozdo- e. 
§ bniejszycb do zupełnie pojedynczych, « 

•n poleca po cenach nader umiarkowanych §.

2134)

Magazyn i fabryka irebli
obiwłasnego wyrobu

Ea.03

i
Â. Andruszewski.

picer- 
ściśle 1
nio. ;

w Poznaniu, ul. Wilhelmowslia Nr. O,
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i ulicy Podjrnej.

SPECYALNOŚĆ:
kompletne urządzenia pokoi salno- 

wych, sypialnych, jadalnych itl.
w najozdobniejszem, jako też i pojedyńczem wykcaniu.

Garnitury dekorowane w plusze, rypse, oraz 
i fantazyjne materye, w wielkim wyborze i ajno-
wszym stylu.

Ceny umiarkowane.

camy po cenach nader umiarkowanych.

Sławski & Bogusławski
¡’oznnń w

Pasy d® maszyn
artykuły gumowe,

(2039)

CRÈMERadzcy dr. Małeckiego
radykalny środek

piegi'
polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Sloilt 3 murki.

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ści 

według zamówienia, trwale i taniolim Wielka Rycerska ulica nr. 8.

Jasiński i Ołyński
DROGERYA

Poznań, Sw. Marcin nr. 03
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

Ulej palenia
w wyborowym gatunku, (2263)

Kadzidło i bursztyn.
Opakowania i kosztów przesyłki przy świecach nie obliczamy.

M. SOBECZI
Fabryka wyrobów woskow ych

lielaÄ wsta

IW Maison de ConfianceB LEON KUCZYŃSKI
Po2tiań — Bazar

poleca po nader przystępnych cenach.
' Wachlarze, kolie, 
hranzoletki, bro­
szki, śpilki do kra­
wat, torebki po­
dróżne, neceserki, 
nożyki, nożyczki i 
do paznogei, pu-' 111 
dełka do pudru,
Etui do cygar i 
papierosów, port­
monetki, cygarni­

czki, rosyjskie 
papierosy.

Salony do fryzowania 
z amerykańskióm urządzeniem do szamponowania. 

Główny skład prawdziwych włoskich 
korali i biżuteryi złotej i srebrnej.

Rękawiczki, ka- 
— pelusze. krawaty, 
g koszule wierz- 

chnie, trykoty,
« derki podróżne, 
>, ruskie kalosze,
5? szelki, laski, pa- 
5 rasole, grzebienie 
•S. i szczotki, chustki 
a płaszcze kąpielo­

we, wszelkie ar.
tykniy toaletowe.

g
«
BWszelkie parfu- 

merye z fabryki v „ 
Violefa, Pinanda £’ g. 
Atkinson a Ln- s; 2 
bin a, Piess & Lu- §•« 

a, Eeya, 
gad'a, dr. Evan­

ee, dr. Pière’a, 
Bénédictins, Gu­

stawa Lohsc,
Hańbi gant 
Chardin.
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WOBÖI PŁOTY. OLIW? ł SMAROWIDŁ0. _

BlsptaaatelM jlaohty, àeïM aa toáis
polecają (2409)

Orłowski i Sp....... .__ I... 91Poznań, Wilkeliuowska ulica 21.

Wdowa
samotna 29 lat mająca, silna, w 
wszelkiem kobiecem gospodarstwie 
doświadczona, poszukuje miejsca do 
samodzielnego prowadzenia domu w 
mieście lub jako gospodyni na pro­
bostwie. Łaskawe zgłoszenia npra. 
sza się do Ekspedycyi Kuryera Pozn. 
pod nr. 174. 

Poznań, Szeroka ulica nr. S4- 
poleca

wiece ołtarzowe x wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami,
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampr z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonyw się także za zamówienie!) przy po­

daniu długości i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

A. Ilenrtenx
Hotel Victoria w Krakowie

zupełnie odnowiony i rozszerzony, poleca P. T. 
Publiczności przejeżdżającej pokoje gistownie 
umeblowane wraz z pościelą od złr. 1 i wy­
żej za dobę. (2523)

Polecam się do zakładania

(361)

=3

Œ)U

1 telefonów

po domach., hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. 11.

bławatów, płócień i jedwabi
pod firmą

J. & T. laabfe

poleca na obecny sezon: «»«„„„„i,
Materye czarne lub kolorowe od najtańszych do najpiękniejszych

Grenadhrr'czarne od 60 fen., kaszmiry od 80 fen.,
Perkale, ‘pzatinety, persle, kretony na meble,
Płótna bilefeldzkle i szlązkle,
Płótna na pościele i fartuchy, . .
Szirtiugi, chitfony, wallsy, piki, barchany i t. d.
Firanki od 4 nirk. za 1 okno,
Stołowizny i serwety kolorowe,
Kołdry w atow ane i pikowe,
Halki, chustki w ełniane i jedwabne.
Bieliznę męską, krawaty, trykoty i parasole,
Plusze i aksamity czarne i kolorowTe, gładkie i w deseń,
Wielki wybór w jedwabiach czarnych i kolorowych znanych z do­

broci i trwałości. , , -„ii •
Ceny nizkie lecz stałe, wri(0.r, wie^Ł1-

Stary Rynek 76 obok pałacu lir. Działynskich.______

BRZYTWY! BRZYTWY!

PraczkaKatarzyna fleinricji
Butelska ulica 6, IV p.

poleca się Szanownym Paniom
do prania po domach.

prawdziwe angielskie pod gwarancyą, paski do ostrzenia, wszelki stalowy 
towar jako to: noże stołowe, kuchenne, kucharskie, tasaki, nożyczki od naj 
mniejszych do największych amerykańskich, nożyce ogrodowe, scy­
zoryki, od 30 fen. do 20 mrk., noże ogrodowe i t. d., jako też korkociągi, 
łyżki (nowosrebme) stołowre, wazowe i do kawy, poleca jak najtaniej

śllflernia
ZEZZZLNowa ulica (Bazar).

Ostrzenie brzytew i wszelkich ostrych narzędzi jako też i reperą- 
cye wykonywam jak najakuratniej.____________________________(2337)J. Bia.łei.s,

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

jiczny.
Jutro w niedzielę

ceny o połowę zniżone.

POZNAN,
Chwaliszewo 74, I, obok apteki.

poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków kieszonkowych, 
nadto regulatorów, budzikóie i zegarów ściennych, — jako też 
wielki wybór złotych i srebrnych wyrobów. Także wiele ró­
żnych przedmiotów muzycznych. Dalej prawdziwe ratenowskie oku­
lary, binokle, termometry itp. Oprócz tych wyżej podanych mam 
jeszcze inne przedmioty w zakres ten wchodzące i takowe sprzedaję po 
nader nizkich cenach. Wszelkie reperacye wykonuję, jak wiadomo, bardzo 
tanio, przytem rzetelnie i pod gwarancyą.'(2478)

W ogrodzie Stocka
(przy ulicy Wrocławskiej)

w sobotę dnia 17-go 
niedzielę 18-go llpca r. b.

INSTRUMENTALNY.
orkiestry (203) 

Bolesława Dembińskiego
Wstęp 15 fen., dla dzieci 5 fen.

Programy przy kasie. 
Początek o godzinie 5x/2.
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